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„zjednoczenia um iarkow anej^Jfolityki handlowo-clo  
w ej.“ —  Kłopot rzędu. —  P otrzeb y drogowe' i 
wodne w G alicji a kom isja budżetowa. — Staro- 
czesi w ykluczają m todoczechów z pragskiej Rady 
m iejsk iej. — Sprawa w sch od n ia ; ośw iadczen ia T i-  
mesa  i naczeln ika opozycji a n g ie lsk ie j; organ bla- 
markowski każe spodziew ać się  in terw encji zbroj­
nej. —  Zachodnio-prnskie Tow arzystw o nankowe. 
—’ Spraw a w cielen ia  Kokanu do carstw a mo­
sk iew sk iego .)

C esarz  m iał we czwaTtek w ieczór w yjechać 
do W ąg ier, aom inacja  hr. A l f r e d a  P o t o c ­
k i e g o  na nam iestn ika  G alicji musi zatem  jaż  
być o s ta teczn ie  uchw aloną, ch ac ia ł może nie 
zaraz  w tych  j u i  dniach og łoszoną będzie. R a­
ster L loyd  już  pod d. 16. b. m. o tizy m a ł w ia­
domość z W iednia, ie  nom inacja ta  w kró tce 
n astąp i.

D. 15. b. m. odbyła  się pod przew odnic­
twem  cesa rza  R ada  m in istrów , na k tó re j oma­
wiano s p r a w ę  c ł o w ą ,  zapew ne w duchu, 
p rzez m im sterja lną  Utontagsreme zapow iedzia­
nym. M iniśterjum  m iało w czoraj w Izb ie  po­
słów  dać odpow iedź na in te rp e lac je  cłow e, 
zdaje  się jednak , że odłoży to  do w to rku , a 
od łożyłoby n aw e t w nieskończoność, bo zgoła 
nie wie, co robić i mówić, to  ja k  w idać z okoli­
czności, to w arzy szący ch  program ow i „p rzy ja ­
ciół nm iarkow anej, przychylnej trak ta to m  po li­
ty k i handlow ej “, k tó ry  na zeb ran iu  42 posłów  
cen tra lis tycznych , zo s ta ł d. 17. b. rn. w p ro ­
jek c ie  p rzy ję ty , a  k tó ry  o p ie w a :

„W obec nadchodzącego opływ u Zw iązku 
bandlow o-cłow ego z W ęgram i, tudz ież  na jw ięk ­
szej części i najw ażniejszych  trak ta tó w  z inue- 
mi państw am i, w idzą  się podpisan i spow odo­
wanymi, na podstaw ie następu jących  w y tycz­
nych, utw orzyć zjednoczenie wolne, stan o w isk a  
politycznego  n iedotykająee.

„P rzy  ustanaw ian iu  po lityk i handlowej, 
ja k ą  w p rzy sz ło śc i obrać należy , iuożo w p ie r­
wszym rzędz ie  decydow ać ty lko  ogół in te resów  
ekonom icznych, i dopiero w obręb ie  ogółu 
uw zględnione być m ają  poszczególne dz ia ły  
ekonom iczne i g a łęz ie  p rodukcji.

„W  tym  in te resie  ogóln je s t  zachow anie 
Z w iązku  bandlow o-cłow ego z W ęgram i, o ile 
to  bez finansowej szkody d la  austrjack ie j po ło­
wy p ań stw a  da  się  osiągnąć

„Temuż interesow i ogółu odpowiednem je s t,  
aby w ypow iedzenie is tn ie jących  obecnie t r a k ta -  
ta tó w  cłow o-handlow ych n astąp iło , a le też  aby 
zachow yw anej dotychczas zasady  handlow o-po- 
lityczne j nie zarzucono. Bo n ie  tej zasadzie  
sam ej p rzez  się, a le  ty lko  niek tórym , p rzy  za­
sto sow an ia  je j popełnionym  usterkom  przyp isać  
należy  op łakane opadanie  pojedynczych gałęzi 
przem ysłu , ile  że częścią zb y t nag łe  zniżenie 
pew nych ceł, tudzież b łędna  klasyfikacja  tow a­
rów, częścią  zaś b rak  dosta tecznych  u stęp stw  
w zajem nych, szkodliw ie oddziała ł.

„U stanow ien ia  ta k  zw anej ta ry fy  m in im al­
nej polecać nie można, ta k  ze w zględu na w ła ­
ściw ość stosunków  anstro -w ęg iersk ich , jak o też  
d la  tego , że w p rak ty ce  u trudn iłoby  is to tliw ie  
zaw arc ie  tra k ta tó w  cłow o-handlow ych. U stan o ­
w ienie przez  t r a k ta ty  w zajem nej ta ry fy  cłowej 
je s t  o raz koniecznem  ze w zglądu u a s ta ło ść

dla  kążdego  p o m y s ł u  n iezbędną, zw łąszcza  
wobeo pańptw , *, k iórem i A ustrja  w najżyw szej 
kom unikacji handlow ej z o s ta je .“

W  końcu uchw aliło  zebran ie , że p rz y s tą ­
pienie do tego  prog ram u  każdem u posłow i je s t  
otw arte , i upow ażniło  w tym  celu p rzew o d n i­
czącego, a k t  ten  puolicznie wyłożyć, tudzież 
zw ołać zgrom adzenie , zanim  rząd  na in terpe- 
ląc ję  odpowie

Ja w n ą  je s t  rzeczą, że zeb ran ie , na którem  
pow yższy p ro jek t p rogram n uchw alono, w yszło  
z pobudki rządow ej, jakoż m iędzy owymi 42 
posłam i napotykam y p rzew ażnie  cen trum  mini 
ste rja lne , zw łaszcza  cały  zastęp  binrokrąty^zno-- 
bukow iński, mimo że zna jdu ją  się ta ta  uikże< 
zw olennicy wolno - handiow i w duchu Nowej 
Pr<sny ja k  p. G ranitach  —  ja k o to i  program  ten 
pism a p ro tekcjonrstow skie  zow ią program em  
rządow ym . W szelako  js a r ty k u łu  S tare j Presey 
aosć tasno wynika, że rząd  nie bardzo  je s t  za 
dówolony z tego  program u, a przynajm niej, że 
mu w cale nie przyp isu je  g łębszej doniosłości i 
w ew nętrznej w artości. Na każdy sposób, zakoń­
czenie program n je s t  k a tego ryczne , i w łaśnie 
ten u stęp  z um ysłu zo s ta ł na zebran iu  p rzy jęty  
bez zm ian i rozpraw , aby  nie osłabić tej kate- 
goryczuości; mylnem p rze to  je s t ,  gdy Presse 
p isze : „Pod firm ą przychylności d la  zaw ieran ia  
trak ta tó w  handlow ych, p rog ram  je s t  ta k  ogól­
nikow y, że dowoli w nim m iejsca dla n a jsp rze ­
czniejszych  zap a try w ań  bądź  za, bądź przeciw  
żądaniom  i iu teresom  w szelk ich  rodzajów  n a ­
szego p rzem y słu .“ S łow a te  o d s łan ia ją  ty lko , 
jakiego program u rząd  p rag n ą ł, tj. najzupełn iej 
ogólnikowego.

P ro tekc jou iśc i u d erza ją  na znany a r ty k u ł 
Montagtrcuue, kończący  się tem , że „ ta ry fa  mi­
nim alna w cale nie będzie przedłożoną, a ta ry fa  
c łow a dopiero po porozum ieniu się z W ęglam i, 
i po w yszukan iu  podstaw y do t ra k ta tu  z Niem­
cam i.“ P ow iadają  c ni, że do tąd  rząd  szuka jąc  
paraw an u  d la  sw ojej nieudolności, z a s łan ia ł się 
finansowem i szk iupu łam i co do W ęgier, aby  nie 
zm uszano go do pokazania  sw ego planu, k tó re ­
go nie ma. Nie należy p rzesądzać  Z w iązkow i 
aostro -w ęg iersk iem u?  —  pow iadał rząd  — i 
by ł to z jego  strony  fałsz . D zisia j już to nie 
w ysta rcza , w ięc ucieka się  do now ego fałszu , 
odw ołując się do względów  dyplom atycznych 
wobec Niemiec. A leż t r a k ta t  handlow y, to nie 
sz tu czk a  dyplom atyczna, do k tó re j po trzeba  se ­
k re tów  i chytrości. Obce rząd y  zna ją  nasze po­
łożenie i sto sunk i ekonom iczne, handlow e, p rze ­
m ysłow e itd . taksam o, ja k  m y.“ „N ierzetelne po­
stępow anie  rz ą d u  — pisze Frmdbl. — da chyba 
ty lko  poznać obcym rządom , że nasz rząd  go­
tów  znowu co ,do po lityk i cłowo handlow ej k ie ­
row ać się  innemi jeszcze  pobudkam i, jak  czy­
sto  ekonom icznem i —  skoro chce zapobiedz, a- 
by p arlam en t sw oje zdanie  ob jaw ił.11

Na posiedzeniu kom isji budżetow ej Izb y  po- 
ałów  dnia 16. bm. toczy ły  się  rozpraw y nad 
ekstrao rd y n a rju m  e ta tó w  d r o g o w y c h  i w o ­
d n y c h .  Co, do G a 1 i c j  i, pozw olono: 40.000 
zlr. na przerobien ie  m ostu na R ab ie  ua  gościń ­
cu B ia ła -P rzem yśl Lw ów , a 17.000 na m ost na 
W isłoku  pod R zeszow em  (rz ą d  żąda ł 37.000 z łr .) ; 
15.000 z łr. na gościniec K olom yja-K utty . Z u p e ł­
nie odmówiono 20.000 złr. na s ta ły  m ost na

■ D unajcu pod Z akluczynem , i 15.000 z łr . na  go-
■ śeiuiec D e la tyn -Jab łon ica . Co do robó t wodnych, 
okrojono żądania  rządu , i pozwolono ty lk o :

180.000 z łr. na budow y na  W iśle, 15.000 zlr. na

D unajcu, 40.000 złr. na Sanie, 20.000 zlr. na 
D n iestrze , 8.000 z łr . na P rzem szy  i 4.000 na 
Prueie . Nie po trzebujem y dodaw ać, że natom iast 
na po trzeby  niem ieckich krajów  P rzed litaw ii 
kom isja hojnie szafow ała.

Z b liżają  się nowe w ybory do p r a g s k i e j  
R a d y  m i e j s k i e j .  K om itet s ta ro czesk i og ło­
s ił lis tę  kandydatów , w k tó rej niem a ani je d n e ­
go m łodoczecha. W iadomo, że m łodoczesi w P ra ­
dze żadnego w pływ u nie m ają, i w R adzie  m iej­
sk iej zasiadali do tychczas ty lko  d latego, że ich 
stacoezesi p roponow ali.

Times znów  poświęca d ługi a r ty k u ł k w e -  
s t j i  w s c h o d n i e j ,  z k tórego  w yjm ujem y n a ­
stępu jące  u s tę p y : „K sięstw a N addunajsk ie  i
S erb ia  są  już  n iezaw is łem i; H ercegow ina  i 
B osuia nie nspokoją s ię , aż o trzy m ają  to  samo 
stanow isko . Lec* przejdźm y do is to tn e j t r u ­
dności, a  jednocześn ie  w iększą oddam y p rz y ­
słu g ę  pokojowi, gdy  zapytam y, w jak i sposób 
A u strja  i M oskw a podzielić się są  w s tan ie  
pro tek to ra tem  tych  państw . W y d a j e  s i ę  
r z e c z ą  n i e p r a w d o p o d o b n ą ,  a b y  
hr.  A n d r  a s s y m y ś l a ł  o f o r  y t  o w a- 
u i u  M o s k w y  n a  r z e c z y w i s t e g o  
z w i e r z c h n i k  a S e  r b i i 1 n b B ó ł  g  a- 
r j i. D la  państw a tak ieg o  ja k  A u s trja , nie ino- 
żę być pożądanein, aby  się dało okolić z pół­
nocy i z południa p rzez  w ielk ie m ocarstw o m i­
lita rn e . Je ś li  d la  u trzym au ia  sw ego stan o w isk a  
w Niem czech, ry zy k o w ała  ona w wojnie z P r u ­
sami sam ą egzystencję .,sw oją, to teu jbardz ie j 
musi być zdecydow ana, drogę do rozszerzen ia  
się na południu trzym ać  o tw artą . C ar M ikołaj 
mógł nie zw ażać n a  n iep rzy jaźń  A u strji i w 
rzeczyw istości lekcew ażyć, z w y jątk iem  A nglii, 
życzenia każdego  innego państw a, a le n a s tę p ­
ca jego  musi się l ic z y ć ’ z W iedniem  i B e rli­
nem. “ A dalej ta k  p o w iada :

„Jeśli P o rta  nie będzie w s tan ie  opano­
wać pow stan ia  , to mogłaby zajść  kon ie ­
czność zbrojnego obsadzenia  prow incji pow ­
stańczych  przez A u s trię . R az zaangażow ane  ua 
tą j drodze (lwa rząd y  nie w ybrnęły by z k ło ­
potów  kw estji w schodniej, i zacząw szy  okupację 
jednej częśei Turcji, ocknęłyby, się na  tym  punk­
cie, na jakim  były przed  la ty  dw udziestu  F ra n ­
cja i Anglia, kiedy najp ierw  groźbam i a n a ­
stępnie  flotą p rzy sz ły  w pomoc T urcji. Au- 
s tr ja  i M oskw a nie m ogłyby dłużej zostać p a n a ­
mi w łasnej po lityk i, jeś li ty lko  w ładny punk t 
w yjścia obiorą. N iebezpieczeństw o leży w c a ­
łym  szereg u  w ypadków  bardzo  g roźnych ... My 
pierw si p rzesta liśm y  mieć nadzieję w odrodze­
nie T urcji, lecz je ś li inaczej ju ż  być n ie ’ może, 
to po trzeba  aby  ta  konieczność ja k ą ś  pociechę 
z  sobą p rzyn iosła . PoW a^re myśl n asza  z w ra ­
ca, .się mniej kn prow incjom , an iżeli ku  s t o l i -  
e y  T u r c j i ,  i naw et « d y b y  północna część 
p ań s tw a  d o s ta ła  się pod p ro tek c ję  innego mo­
cars tw a , to m ogą ca le  la ta  up łynąć, nim się 
okaże po trzeba  pow zięcia  o sta tecznego  planu 
dla rząd u  K onstan tynopola  G dy car M ikołaj w 
r. 1829 zn a laz ł w k raju  za d łu g ą  drogę do 
K onstan tynopola , to  n astępca  jego wie, że my 
mu mogliśmy uczynić ją  p rzez m orze niemożli 
wą. F a k ta  te p o trzeba  brać  na uwagę. J a k i­
kolw iek będzie los T nrcji, my zaw sze będziem y 
w stan ie  zabezpieczyć nasze kom unikacje ze 
W schodem  W łasne  zachow anie je s t  najw yż- 
szem  praw em  ta k  dla Anglii jak  dla resz ty

państw , i w teraźn ie jszym  w ypadku w idoczne— 
co ono dyk tu je . Im  bardziej T u rc ja  je s t  z ag ro ­
żoną, tem  mocniej trzym ać  musimy k a n a ł Su- 
eski. (The firmer m ust become our hołd of the 
Suez C ana l).“

Pow aga i g roźba tego  ośw iadczenia Tlmesa  
nab iera  je szcze  w iększego znaczenia  w sk u tek  
ośw iadczenia, jak ie  uczynił m ark iz  H a rtin g to n  
d. 15. bm. w B rysto lu , w praw dzie  nie ofic ja l­
nie jako  szef s tronn ic tw a  liberalnego , nie mniej 
p rze to  w w yrazach , k tó re  m ogą być nw ażane 
za w yraz opinii tego s tronn ic tw a . „M ową guild- 
h a llsk ą  —  rz e k ł on —  dowiódł p ierw szy  m i­
n ister, że rząd  ma w te j chwili baczne oko na 
w ypadki w sch o d n ie : m owa ta  dość dokładnie 
w y raz iła  pow szechne uczucie narodu  ang ie l­
skiego co do stanow iska , jak ie  k raj ten  zająć 
powinien w tej sp raw ie ."  „N ikt —  dodał on 
kończąc. — nie wie lepiej od pana  D israelego , 
że polityka zew nętrzna  narodu  ang ielsk iego  nie 
je s t  po lity k ą  nam iętności, lecz spraw iedliw ości; 
i ja k  dłngo p ie rw szy  m in ister sta le  s tać  bę 
dzie p rzy  tej po lityce, gdyby n aw et nie m iał 
za sobą te j siły  m ilitarnej, jak ą  m ają inne n a ­
rody n a  swe rozkazy , w ie oh i E n ro p a  niech 
będzie tego  pew ną, że gdy on mówi, stoi za 
nim jednom yślność ludu  p raw eg o , potężnego  i 
p rzyw iązanego  do ojczyzny .11

G dy bióro W olffa zap rzeczy ło  w iadomości 
pe te rsb u rg sk ie j o zm obilizow aniu trzech  dywizji 
m oskiew skich, insp irow ane dziennik i b erliń sk ie  
posp ieszy ły  nadać temu zaprzeczeniu  ja k  na j­
w iększy  rozg łos i ośw iadczały  z oburzeniem , iż 
w B erlin ie  je s t  fab ry k a  różnych fa łszyw ych  i 
tendencyjnych  w ieści alarm ujących . A  tym cza­
sem N ational Ztg., w b lisk ich  zo sta jąca  s to su n ­
kach z B ism arkiem , niby to po tw ierdza jąc  to  
zaprzeczenie , p rzy zn a ła , iż o sta teczn ie  p rzy j­
dzie do z b r o j n e j  i n t e r w e n c j i  w T u r ­
cji, do czego użyte  zo stan ą  w o j s k a  A u ­
s t r j i -  i M o s k w y ,  a le  w porozum ieniu ze 
w s z y s t  k i e in i m ocarstw am i europej'skiem i. 
Po powyższych ośw iadczeniach Tim esa  wiemy, 
ja k  rozum ieć to  porozum ienie w s z y s t k i c h .

du. J a k a  je s t  p raw da, n iezadługo  s ię  może do­
w iem y; tym czasem  wyjm ujem y z najnow szych  
o K okandzie  wiadomości Russkiego Inw a lida  
szczegó ły  n a s tę p u ją c e : Chan N asr-E ddin , tj. 
ów now y chan, syn C hrdo ja ra , k tó ry  po k ilk u  
dniach  panow an ia  rów nie jak  ojciec m usia ł 
ra to w ać  się ucieczką, z powodu ponow nego 
w ybuchu pow stan ia , p rzebyw a w raz z o rsza ­
kiem w Chodżencie (ua te ry to rjn m  m oskiew- 
skiem ), c zeka jąc  dalszych  w chanacie  w ypad­
ków. J e n e ra ł Kaufm ann w rócił w raz z s z ta ­
bem do C hodżentu dnia 22. paźd z ie rn ik a  (3go 
lis topada), pozostaw iw szy  w Nam&nganie, ja k  
donosi R usek ij Inw a lid  zgodnie z słow am i po­
w yższego rozkazu  dziennego , silny i sam o is t­
ny oddział pod dow ództw em  S kobielew a d la  
obserw ow ania K ipczaków  i ludności c h a n a tu .11 
Część tego od d z ia ła  konsystu je  w m ieście Tus, 
a zaś osobny jeszcze oddział, będący  częścią  
załog i chodżenckiej, z a ją ł tw ierdzę  kokandzką, 
M ach raa , a te  „d la  tem  w iększego  zab ezp ie ­
czenia spokojności na g ran icy  pow iatn  chodżenc- 
' tę g e .“ Z doniesień  tych  wtdocznem je s t ,  że 

Ił&ściwie ca ły  chana t kokandzk i znajduje się  
w ręk n  w ojsk m oskiew skich , i nie p o trzeba  nic 
więcej, jak  ty lko  jednego pociągnięcia  p ióra  
p rz e z  c a ra ,-ab y  za tw ierdz ić  an ek s ję  całego  lub 
przynajm niej częś-i K okandu, ja k  tam  M oskw ie 
chw ilow o będzie dogodniej.

K om itet, za jm u jący  się  ułożeniem p ro jek tu  
u staw y  dla zaproponow anego T o w a r z y s t w a  
n a u k o w e g o  w P r u s a c h  Z a c h o d n i c h ,  
ukończył p racę i  w kró tce z je j re z u lta ta m i s t a ­
nie p rzed  publicznością. Do kom itetu  należą 
pp. dr. Donim irski, Z ygm au t D ziałow ski, M i­
cha ł Sczaniecki i re d a k to r  Gazety Toruńskiej. 
Spodziew ać się należy, że T ow arzystw u  nie z a ­
b rakn ie  po trzebnych  s ił  naukow ych i poparcia  
ze s trony  spo łeczeństw a.

Rozkazem  dziennym  Jenera ła  K aufm anna, 
głów nodow odzącego w ypraw y ko k ań sk ie j, d a ­
tow anym  z  d. 25_ w rześn ia  J7 g o  p aźdz ie rn ika) 
z obozu nad  brodem  M inbnlak  na  praw ym  brze­
gu S y r-D ary ji część K okandu w z ię ta  j e s t  w a d ­
m inistrację  m oskiew ską. O to brzm ienie rozkazu :

„Aż do najw yższego  zatw ierdzen ia  k ra j po 
praw ym  b rzegu  S yr-D arji, począw szy  od g ra ­
nicy naszej naprzeciw  osady O bchurek, aż do 
rzek i N aryna, należący  do tychczas do d z ie m a r  
chana K okandu, od dnia dz isie jszego  p rzecho­
dzi pod ad m in is trac ję  m oskiew ską. N aczeln i­
kiem tej adm in istracji k ra ju  N am augańskiego . i 
pozosta jących  w nim wojsk, m ianow ąny fligel- 
a d ju ta n t pu łkow nik  Skobiełęw .11

P óźn ie jsza  d ep esza  jednego  z pism  w ie-

t*ł#sy z kraju
(  Germanizacja .)

B o łeeh ó w  w lis topadz ie .

N iema w G alicji żadnej w ładzy , k tó rab y  
tak  dalece ro zsiew a ła  germ auizm  w naszym  
k raju , ja k  je s t  c. k. d y rekc ja  lasów  i domen 
ga licy jsk ich  w B olechowie.

J a k  wiadomo, w szystk ie  w yższe posady  
są  tu  mniej więcej obsadzone Niemcami, k tó ­
rzy  ani słow a nie um ieją po polsku, i d la tego  
bardzo  m ało było z uich do tychczas korzyści, 
a p rzy tem  n apo tyka li na w ielkie trudnośc i w 
urzędow aniu d la  b ra k u  języ k a  polskiego, gdyż 
do te ra z  po łow a czynności b y ła  za ła tw ian ą  w  
językn  polskim .

Do tego —  ja k  zapew ne wiadomo — tu ­
te jsza  c. k. dy rekc ja  bezpośrednio  należy  do c. 
k m in is te rs tw a  ro ln ic tw a , w k tó rem  rów nież 
niem a Polaków , a poniew aż w sze lka  cenzn ra 
dzienników  kasow ych należy  tam że, tu te jsze  
zaś ro zporządzen ia  do c. k. k a s  prow entow ych 
s tanow iące dokum enta tychże dzienników , za ła ­
tw iano w języku  polskim , p rze to  ntrndnionem  
było Niemcom cenzurow anie  pow yższych dz ien ­
ników .

J e d n ą k  Niecący dotychczas nie odw ażyli 
się  upomnieć o to, by ro zpo rządzen ia , k tó ­
re  m ają  być za łączone  do dzienników , by ły  r e ­
ferow ane w jęz y k u  niem ieckim , gdyż w iedzieli, 
iż nie m ają  p raw a  nstaw ę w zględem  ję z y k a  
polskiego urzędow ego sankcjonow aną przez 

P r a *  w wwezyó. D aw niejszy  za stęp ca  dy ­
re k to ra  p. H law aczek , s e k re ta rz  m in is te ria lny— 
Niemiec czystej krw i, nie rozum iejący ani s ło ­
wa po po lsku  i n ieprzy jaciel Polaków , by łby  
zapew ne chętnie xyy4al takow e ro zporządzen ie , 
gdyby był miał tylko najm niejszą nadz ie ję , iż 
to je s t  możebnem, i że wolno je s t  n a ru szać  
ustaw ę._____________  , __________________

Polska, Sybir, Francja,*'
F E L IK S A  L E W IC K IE G O .

(C iąg  da lszy .)

—  K lęska, b rac ie  k l ę s k a ! — zaw ołali smn-
tnie.

T a  chw ila  b y ła  d la  nas okropną. Zapew ne, 
że nioudanie s ię  pierw szej b itw y i to  pomimo 
okazanego  m ęztw a, nie powinno było zachw iać 
w ia rą  naszą , to  toż i nie zachw iało ; w każdym  
raz ie  jed n ak , p ie rw szy  zaw ód w na jp ięk n ie j­
szych  naszych  oczekiw aniach , m nsiał w yw ołać 
cierpienie — cierp ieliśm y teź  mocno.

Czyż nie roiliśm y tryum falnego  w ejścia  do 
W arszaw y  ?

Od tej b itw y  za leżną by ła  dzielność o rg a ­
n izacji Podlaskiego, a może i los prow incji tej 
naw et w obec pow stan ia.

Żw aw y, ochoczy i p a trjo tyczny  lud  pod la ­
sk i, ta k  n n ic k i ja k  ła c iń sk i w ychodził w praw dzie 
potem  ze swoich domów tłum nie do obozów, 
ale jn ż  nie z takim  zapałem , ja k  pod W ęgrów .

O, gdybyśm y byli po trafili k o rzy s tać  z 
n ieudolności, ja k ą  w róg  pod W ęgrow em  oka­
zał! J a k iż b y  o b ró t pom yślny wzięło pow stan ie  
na  Podlasiu , ta k  blisko W arszaw y! B rak  um ie­
ję tności w ojskow ej s ta n ą ł nam na drodze do 
zw ycięztw a.

D ow iedzieliśm y się  potem , że p lan a tak n  
p rzez M oskali W ęgrow a był nak reślony  ręką  
sam ego w. ks. K onstan tego . M oskw a nie w ie­
d z ia ła  o n aszej liczbie, koncen tro w a ła  w ięc w 
okolicach  znaczne siły  i tego sam ego dnia  
m iała  na nas uderzyć z różnych s tro n  o godz. 
Sgiej po południu. C zekali na oddział g en era ła  
M aninkina, aby  n as  zupełnie o toczyć, i niedo- 
czekali się. P u łkow nik  Papaanasafopn ła , k tó ry  
dow odził M oskalam i pod W ęgrow em , do sta ł 
„w ygaw or* za to, że n iedoczeka ł się w iększej 
Biły, i zaa tak o w a ł nas z rana.

B ędąc w  liczb ie  dosta teczne j, m oglibyśm y 
byli zb ić  M oskali rano  i w ieczór, a potem  ju i  
m oskiew skiem i sztnccam i odparlibyśm y M anin­
k ina. A le, nie m iał k to  nami dowodzić. B rak ło  
nam  energ icznego  i um iejętnego w odza.

N asz dow ódzca tłu m aczy ł s ię , że b y ł o rg a ­
nizatorem  ty lko , a  nie dow odzącym , i to  było 
praw dą . W  p oczą tkach  p ow stan ia  było nie­
zm ienne trudno  o oficerów. K ażdy, k tó ry  zna ł 
sz tu k ę  w ojskow ą i s łu ży ł w arm iach  m oskiew -

• )  Zobacz nr. 259, 260, 261 i 262.

skiej, prusk iej lub au strjack ie j, c zek a ł ze swo- 
jem i usługam i na pom yślne rozw inięcie się po­
w stan ia . K ażdy  chciał, ażeby rząd  narodow y 
o tw orzy ł w przód  arm ię reg u la rn ą . A jakże  
m iał utw orzyć, kiedy oficerowie z począ tku  nie 
garnęli s ię  w  szereg i pow stan ia; uczynili to  
później, a le później by ło  jnż trudn iej form ow ać 
arm ię i zwyciężać.

II.
B yło  n as  p ięciu i re jte row aliśm y  z pod 

Siem iatycz.
O dbył się tam  bój krw aw y  i s tra sz n y  w 

k ilk a  dni po b itw ie W ęgrow sk ie j. U siłow ania 
nasze  by ły  w ielk ie , lecz m oskiew skie  siły  do­
b rze  organizow ane p rzew yższy ły  n aszą  od­
w agę.

Z  całych  S iem iatycz, (ź le  zabudow ana i ży ­
dow ska m ieśeina), położona za Bugiem  już na 
L itw ie , jedyn ie  p a łac  barona F en sch a  pozosta ł 
cały  po p ożarze wznieconym  przez  kozaków  
dzikiego M aniukina.

W  p ią tek  w ieczó r s taw iliśm y M oskalom  
opór po tężny. W  nim litew scy  u łan i dobrze się 
odznaczyli.

W  nocy zm iana fron tu  szybko u sk u te c z ­
niona p rzez M oskali zm usiła  nas do re jte ra d y  
na całej linii.

R og ińsk i, Z am eczek i nasz  dow ódzca z 
pod W ęgrow a, nie spodziew ali się, że n aza ju trz  
z a a ta k u ją  nas M oskale całem i siłam i i to  z in ­
nej strony , ja k  dnia poprzedniego . A ta k  się  
stało! W yczerpani i zm ęczeni w alką, n az a ju trz  
nie byliśm y zdolni do odporu, W rozprószeniu , 
którem u u legliśm y jak b y  b u rzą  m orską  z ro z ­
b itego  o k rę tu  oderw ani, zosta liśm y daleko  od­
rzuceni od naszego  obozn.

N asza p ią tk a  sk ład a ła  się z A ugusta , S ta ­
n is ław a, ze mnie i z dwóch n ieznanych nam 
to w arzy szy  broni.

Znown było po k lę sc e , znowu siedzieliśm y 
pod drzew am i na kraw ędzi lasu  i znowu ponuro 
spozieraliśm y w przyszłość.

Na około dziko w yglądało . Niebo p okry te  
było łu n ą  a dym z pobojow iska unosząc się w 
górę  tw o rzy ł złow rogi tum an, zaciem niający 
s łońce a z nim i n aszą  n a d z ie ję !

—■ G dzie się znajdujem y, i co dalej pocznie­
m y? —  w yrzekłem  do tow arzyszy .

—  Nie zg in iem y —  od p a rł S tan is ław , brw i 
zm arszczyw szy . —  Je ś li  w padniem y na obóz 
m oskiew ski, to  b iada nam , i tym , co n a  mnie 
napadną, bo jestem  gotów  w alczyć ao o s ta tk a , 
drogo będą  m usieli mego trn p a  opłacić.

—  Przedew szystkiem  — dorzucił Angnst, 
powstając z jakiem ś w m yśli postanowieniem —

po trzeba  pom yśleć nad te raźn ie jszem  naszem  po­
łożeniem , i n ak reślić  sobie p lan podróży. Dokąd 
więc pójdziem y, ja k i cel sobie ob ieram y?...

W szyscy  nam yślając się, m ilczeliśm y. Po 
niejakim  czasie  jed en  z tow arzyszy  n aszych  o- 
d ezw ał się  do nas:

—  Jak ieg o  to  panowie chcecie p lanu? ... 
P ro sto  iść przed  siebie, trzy m a jąc  s ię  stro n  
znanych o ile można, dopóki nie spo tkam y  się 
z oddziałem  naszych . P rzecież  znajdziem y k o ­
goś po drodze, k tó ry  nas objaśui.

- -  D obrze — odparł S tan is ław  —  lecz k to  
w skaże nam d rogę?  Zew sząd , w około lasy, w 
k tó rych  możemy zabłądzić .

— J a  wam d rogę w skażę — o dparł n ie ­
znany  nam tow arzysz . — W sk ażę  wam drogę, 
je że li mi ufacie.

—  D laczegóż nie mamy ufać?...
—  D latego , że w położeniu podobnem jak  

nasze, człow iek je s t  podejrzliw ym , a ostrożnym  
być trzeb a . Te stro n y  — dodał —  są  mi zn a ­
ne od la t  dzie ńnuyGh. Je s te m  Podlasiak iem , 
każdy  k ą te k  mi znauy  i coś mi przypom ina. Te 
lasy , pola, b rzeg i B ugu, są  d la  nmie ja k  rodz in ­
ne u stron ie . W ieleż to razy  po nich bujałem  
sw obodny. W  nocy bez przew odn ika  ja k  ze 
św iecą w szędzie  trafię.

— Nie mogło się nam lepiej w ydarzyć  — 
rzeźko  zaw ołałem . — N ieszczęście na sz s  nie 
je s t  ta k  w ielkiem , k iedy  środek  mamy w ydoby­
cia się z uiego.

— Ruszajm y, — bądź naszym  p rzew odni­
kiem. D okąd idziem y, ja k  się  nazyw asz? ... 
py taliśm y n astęp n ie  P o d lasiaka .

— N azywam  się P io tr  —  od p arł pow a­
żnie. — Jes tem  z pod W  ęgrow a, ze wsi G ro ­
chowa. Poprow adzę w as ja k  będę m ógł n a jle ­
piej, lecz żądam  jednego  w arunku.

— Jak ieg o ? ... sp y ta ł się A ugust.
— Zaufania ... n ie zaw iedziecie s ię  na tem.
—  Z goda —  k rzy k n ą ł S tan is ław  —  lecz 

w arnnek  za  w arunek ...
— J a k i?  — sp y ta ł się P io tr .
— K u lą  w łeb płaci się  zd ra d a  —  rzek ł 

S tan is ław  z pow agą, p a trząc  się  w oczy P o d ­
lasiak a .

P io tr  n a  te  słow a dum nie podniósł czoło, 
zm ierzył b y s tro  naszego p rzy jac ie la  w m ilcze­
niu, 1 po chw ili w y rzek ł:

—  Podobasz  mi się. J e s te ś  o tw artym  i 
śm iałym , m asz m oją rękę, nie zginiem y.

W k ró tce  potem p ią tk a  n asza  ru sz y ła  z 
m iejsca, m ając znpełne zanfanie w p rzew odn i­
k a  naszym . Rozm owa, k tó rą  op isałem , d a ła  nam 
s iln ą  ręko jm ię  uczciw ości P io tra . To jego  o- 
tw a r te  w ystąp ien ie , nacechow ane serdecznością , 
p okazało , że b y ł człow iekiem  dobrym  i b ra tem  
d la  uas,

—  Z a  m ną —  zaw oła ł on po chw ili, zapu  
szcza jąc  się w gęstw inę  lasu  —  cicho i śm iało, 
oczy na w szystk ie  s trony , se rca  do góry!

B ardzo  pow oli postępow aliśm y; pochód nasz  
często był w strzym yw any przez zarośla  śniegiem  
pokry te . Szliśm y a to li i szliśm y, zachow ując 
znpe łną  c iszę  z n a tężoną  uw agą. Na koniec, 
znnżeni d ługim  m arszem , p rzygniecen i c iężarem  
ładunków  i broni, zażądaliśm y spoczynku. B y ł 
on chwilowym , i bardziej nas zm ęczył, niż po ­
chód. W praw a, jak ie j się nabyw a długim  a  
n ieustannym  m arszem , u sta je  w odpoezyuku, i 
później o n ią  nie ła tw o. G dyśm y Biedli, zimny 
pot p rzen ika ł n a s  do kości.

O ja k ie  się w tedy  rozkoszn ie  m arzy ło  o 
dachu, o sto le , o kom inku !

Torby  n asze by ły  p u s te , m an ierk i próżne, 
a  g łód  w p a rze  ze znużeniem , s tra sz n ie  nam 
dokuczał.

G orączka p a liła  i w y su sza ła  nam g ard ła . 
Ł yka liśm y  śn ieg  chcąc p rzy tłu m ić  pragnien ie , 
lecz śn ieg  uiety lko , że  nie p rzy tłu m ił ża ru  w 
n aszych  p iersiach , a le  go bardz ie j je szcze  p o d ­
sycał. C ierpieliśm y mocno. R e jte ra d a  wielkiej 
arm ii N apoL ona z pod  M oskw y s ta n ę ła  mi w te ­
dy w myśli. W idziałem  w mej myśli dokładniej 
jak. daw niej s tra sz n y  obraz p rze jśc ia  B erezyny. 
Sceny jego  w mojej im aginaęji p lą ta ły  się n a j­
fan tasty czn ie j !

Szczęściem  dla nas, ie  m róz nie by ł su ro ­
wym. I le ż  to  ra z y  z tego  powodu, że zim a ł a ­
godna dozw ala ła  nam w lesie  biw akow ać, Mo­
sk w a m aw iała  z iron ią : „Bóg po stro n ie  mi a -  
t  i e ż a .“

L iczyli oni na tego  narodow ego ich sp rz y ­
m ierzeńca, k tó ry  w 1812 rókn  o k aza ł się  n a j­
zdolniejszym  ze w szystk ich  je n e ra łó w  m oskiew ­
skich, — to je s t  na m róz, a le  ten  ich  opuścił.

N aza ju trz  około po łudnia , po d ług im  ucią­
żliwym  m arszu , d o ta rliśm y  do b rzegu  la s u !

J u i  zda leka  p rzez  g ęstw inę  konarów  u jrz e ­
liśm y ja sn e  św ia tło  od sło n ię teg o  n ieba. —  O tu ­
cha w stąp iła  w n asze se rca . C iąg ła  jed n o stą j-  
ność la su  m iała  na nas w pływ  n iek o rzy stn y  — 
sm utek  rodz iła . N a p raw o  ciągnęło  się d ług ie  
pole, na  k tórem  m iejscam i w idać by ło  dachy 
nizkieb, m ałych  cha łup  w łościańsk ich . N adzieja  
w zom eniła se rce  i nogi nasze. Czuliśm y się w zm o­
cnieni ja k  podróżny  w p ustyn i afry k ań sk ie j, g d y ; 
zobaczy p u sty n n y  m ajak . Z daw ało  s ię  nam 
żeśmy jn ż  w ybaw ieni, t a k  nas nieskończony la ­
b iryn t d rzew  p rzy tłum ił.

Szliśm y powoli z ogromgem natężeniem sił 
i uwagi gęstw iną  U śaą, gdy n aglę  Piotr

z a trzy m ał, d a jąc  nam znak, abyśm y i my p rzy ­
stan ę li zachow ując milczenie.

K ilk a  chw il p rzesz ło  w oczekiw aniu , k tó ­
rego końca w ygląda liśm y  n iecierp liw ie . B y liś­
my niespokojn i, bo po łożeeie  nasze n ie  było 
b ezp ieczne* . Na każdym kroku  m ogliśm y w paść 
w pu łap k ę  m oskiew ską, spo tkać się z ich p a ­
tro lem . Im  zaś dalej postępow aliśm y, tem  los 
n a sz  zdaw ał się  nam umiej pew nym .

Ile  razy  mieliśm y w yjść z gęstw iny , ty le  
ra z y  przew odnik nasz sam p o stępow ał nap rzód  
a by  ro zp a trzy ć  się  w  okoto  ccy  niem a jakiego 
n iebezpieczeństw a.

Tym razem  P io tr  oddaliw szy  Bię od n as, 
d ługo  i bacznie  w p a try w a ł s ię  w w idnokrąg . P o ­
dniósł ręk ę  n&d oczam i o słan ia jąc  Je od rażące j 
w polo b iałości śn iegu . Po długiem  w reszcie  
w patryw an iu  da ł nam  znak, abyśm y p rz y s tą p ili 
do niego.

—  Spo jrzy jc ie  tam  —  rz e k ł p rzy tłum ionym  
głosem , w sk azu jąc  nam w idnokrąg . — Czy w i­
d z ic ie? ,^  Ai L-;.

—  Co tak ieg o ?  — zaw ołałem .
rrt- T ę  bandę tam  d a le k o ...
—  To może nasi....
—  Nasi ?... o d p a rł P io tr . —  Oj n i e ! To 

pewno banda  M aninkina. R ad zę  abyśm y cofnęli 
się w g łąb  lasu . M y ich  w idzim y, oni nas 
tak że  w idzieć m ogą.

—  T y lko  panow ie bez h a łasu  — zaw oła ł 
S tan is ław .

—  Na lewo m arsz i żywo — odparł P io tr  
pokazu jąc  nam  ścieżkę śniegiem  zak ry tą .

—  C zy i w idzicie, z aw o ła ł po chwili p ią ty  
n asz  tow arzysz , o g ląda jąc  się po za  s ieb ie , że 
eostaw iam y ślady  nóg  naszych  na śniegn.

— J e s t  i na  to  ra  la  — rz e k ł P io tr . Idźm y 
k aw a ł drogi tyłem !..

Poczęliśm y więc ty łem  m aszerow ać a p o ­
mimo znużenia i obawy, se rdeczn ie  śm ieliśm y 
się z tego  rodzaju  m arszu!

C zuliśm y w sobie ja k b y  podw ojone siły  i 
to pomimo stra sz n e g o  głodu, k tó ry  nam d o ­
kucza ł.

— K iedyż będziem y jed li? ... sp y ta łem  się 
P io tra .

T ś n  odw rócił się  ku  m uie z uśm iechem  i 
r z e k ł :

— Panow ie studenci, trz e b a  umieć znosić  
n iedostatek . W  w ojnie n ie  je s t  tak  w ygodnie 
ją k  w pokoju  dobrze we w szystko  za o p a trz o ­
nym. (C. d. n.)



D opiero te raźn ie jszy  za s tę p c a  dy rek to ra , 
p. lu s tra to r  S ieg le r chcąc zapew ne u ła tw ić  
czynności tu te jszym  Niemcom i c. k . dy rekc ji 
n adać zupełnie c h a ra k te r  germ anizacyjny , a 
i rzez to  p rzypodobać się  w  w yższych  sferach , 
odw ażył się  s a m o w o l n i e ,  bez żadnego n- 
pow ażuienia ze s tro n y  c. k . m in is te rs tw a  ro l­
nictw a, k tó re  o ile  mi się  zdaje, rów nież n ie­
ma w ładzy  ustaw y , p rzez  Najj, P an a  sankc jo ­
nowane niw eczyć, zaprow adzić  w sze lk ie  z a ła ­
tw ian ia  re fe ra tó w  do c. k. k a s  w jęz y k u  nie­
m ieckim , to znaczy , iż w szy stk ie  sp raw y  m ają 
być za ła tw ian e  w języ k u  pow yższym , i to  ty l ­
ko d ia  zadośćuczynienia n iek tó ry m  indyw iduom  
w W iedniu , k tó re  n a tu ra ln ie  polsk iego  ję z y k a  
nie um ieją. By zaś tem u rozporządzen iu  nadać 
zn aczen ie  urzędow e, z rob ił p. S . nieco później 
p ropozycją  do W iednia, by  c. k. m in is te rs tw o  
jego  sam owolne g ospodarstw o  w c. k. dyrekcji 
po tw ierdziło .

W szak  i c. k. k ra j. d y rek c ja  sk arb u  we 
Lw ow ie podlega bezpośrednio  c. k. m in is te rs tw u  
skarbu , a  przecież  w sze lk ie  rozpo rządzen ia  są  
tam  referow ane w języku  polskim . W  tak im  
bowiem iaz ie . jeże li w m in is te rs tw ie  nie m ogą 
zroznm ieć ję z y k a  po lsk iego , pow inne być n ie ­
k tó re  posady obsadzane P olakam i, a le  nie d la  
zadośćuczynien ia  zachciankom  i w ygody ja k ie ­
goś indyw iduum  rngow ać nam języ k  o jczysty  
jak o  zbyteczny .

D o tychczas ca ła  adm in is trac ja  w ew n ę trz ­
na c. k. dy rekc ji odbyw ała  się w  języ k u  n ie­
m ieckim , a  te ra s  zaś  już  i zew nętrzna , co 
w praw dzie  nie je s t  nowem zaprow adzeniem , a le  
nie w ta k  w ysokim  stopn ia . Z tego  m ożna so­
bie p rzedstaw ić , iż tu te js z a  c. k. dy rekc ja  w ca­
le nie p rzed s taw ia  w ładzy  kra jow ej, i j e s t  t y l ­
ko punktem , z k tó reg o  germ anizm  rozsiew a się 
po całym  k raju .

N ależałoby  przecież, by osoby w yżej po ­
staw ione w k ra ju  i m ające w p ływ  w m ięsźały 
się  w tę  sp raw ę, i p o łoży ły  k re s  bezustannem u 
germ anizow aniu  naszego  k ra ju .

Korespondencje „Gaz. jJTar.“
P o le s ie  d. 16. lis topada .

A żebyście n a jp rzód  w iedzieli, n a  jak im  to  
m ianow icie g ru n c ie  je s t  p isan ą  to  k o re sp o n d en ­
cja, to m uszę wam  pow iedzieć, że P o lesie  leży  
p rzew ażn ie  w gubern ii w o łyńsk iej, i j e s t  odno­
g ą  tych  słynnych  b ło t P ińsk ich , gdzie  w zimie 
am ato r dw anaście mil w zdłuż i w sze rz  n a  ły ­
żw ach  hasać  m o że !

O tóż z te j to  zap ad łe j k ra in y  posełam  wam 
rad o śn ą  nowinę, k tó ra  z pew nością  b łog i w pływ  
na w as w yw rze i da  wam  poznać, że nie j e ­
steśm y tak im i niew oln ikam i, za  jak ich  nas uwa- 
żacie, nie jes teśm y  pozbaw ionym i m iłości i o- 
pieki w ładzy , a le  p rz e c iw n ie : kochani, szano ­
wani i p ie lęgnow ani, n aw e t w am  i w aszej w ol­
ności zazdrościć  przesta jem y .

P rzed s taw ię  wam  ty lko  m a łą  p róbkę  in te ­
resow an ia się nam i p rz e z  w ładze m oskiew skie .

Zapew ne do uszu w aszych  już  do leciało , że 
najp ierw szym  i na jdroższym  nam  opiekunem  je s t  
n asz g u berna to r, jen . G resser.

J a k  już  sam o nazw isko  tego d osto jn ika  po ­
kazuje , pochodzi on ze sz lache tne j ra sy  G er­
manów, ty ch  najw znioślejszych  kultu rtr& gerów , 
k tó rzy  jedyn ie  ty lko  z m iłości b liźn iego  oddają  
w szy stk ie  sw oje s iły  na ro zszerzen ie  o św ia ty  w 
b a rb a rzy ń sk ich  k ra jach  S łow iańszczyzny .

W ielu  z tych  aposto łów , udarow anych  od 
n a tu ry  genialnem i zdolnościam i, gorącem  se r ­
cem i sz lach e tn ą  duszą, w idząc niemoc, c iem ­
notę  i nędzę n ieszczęśliw ych  P o lak ó w , a  chcąc 
ich podnieść i postaw ić  n a  s tan o w isk a  godnem  
człow ieka, pośw ięcają  im sw ój rozum  i uczucia , 
upuszcza ją  sw oją rozk o szn ą  ojczyznę, żegna ją  
często  n a  w iek i ukochany a ta k  do ich poety- 
cznej duszy  przem aw ia jący  szm er k ry g z ta ło -

w ych wód Sprei, aby  ty lko  swoim  duchem, 
sw o ją  w iedzą  i postępem  użyźnić niw y nad  
brzegam i W is ły , N iem na, B ugu i D niepru , ucy­
w ilizow ać ty ch  n a  w pół jeszcze  dzik ich  zw o­
lenników  papizm u i ra z  nare szc ie  ich  p rz e k o ­
nać. iu  „W ach t am R hein", a  nie „Jeszcze  P o l­

a k a  n ie  zg in ę ła1* pow inny echa roznosić  po ró 
w ninach sa rm ackich .

O tóż jednym  z ty ch  krzew ic ie li k u ltu ry  i 
po rząd k u  społecznego je s t  n a sz  ojciec i opiekun 
gu b e rn a to r, jen . G resse r. Z e  skrom nej swojej 
rezydenc ji w  Żytom ierzu  rzu ca  on na w sz y s t­
k ie  s tro n y  ro dz ic ie lsk ie  sw oje oko, ro zc iąg a  nad 
w szystk im i, m aluczkim i i w ielkim i tro sk liw ą  
opiekę, garn ie  do łona  sw ego w szystk ich  p ra ­
gnących pomocy, rad y  lub pociechy, posk ram ia  
przeda jność  m irow ych sędziów  i pośreduików , 
i ho jną rę k ą  ro z rzu ca  m iędzy ubogich boga te  
dary .

W szystko  to, bądź  razem , bądź osobno 
w zięte, zy sk a ło  mu miłość i szacunek  niety lko  
m ieszkańców  Ż ytom ierza, tych  szczęśliw ców , 
k tó rz y  sw ego p a try a rch ę  niem al codziennie w ła- 
snem i oczym a oglądać m ogą, a le  i w szystk ich  
indyw iduów  w gran icach  gubern ii w ołyńskiej 
osiad łych . On, ja k o  p raw dziw y p as te rz , k o ch a ją ­
cy zarów no w szystk ie  sw oje ow ieczki, niechcąc 
czynić k rzyw dy  tym, k tó rym  los nie pozw olił 
obrać siedziby w pobliżu p lebanii, postanow ił 
w szystk im  pokazać sw oje oblicze, aby  ry sy  tej 
sz lache tne j a  surow ej tw a rzy  każdem u głęboko 
w ry ły  się  w duszę, aby  były  d la  każdego o- 
b razem  i  sym bolem  cnoty, p racy , pośw ięcenia  i 
m iłości b liźniego !

P rz e d  k ilk u  tygodniam i zask o czy ła  nas, 
m ieszkańców  P olesia , rad o śn a  wiadom ość, że 
g u b e rn a to r nas odw idzi, że w tro sk liw ośc i swej 
o dobro nasze, nie cofnie sw ego zam iaru, choć­
by  n a jw iększe  p rzeszkody  s ta n ę ły  mu w  d ro ­
dze ; nie będzie  z w raca ł uw agi na olbrzym ie 
bło ta , na drog i fa ta lne , g roble  p raw ie n iep rze­
byte , a le ja k  ojciec do kochających  dzieci p o ­
sp ieszy  im dać d ro g ą  sw ą ręk ę  ucałow ać.

I  my też , będąc  pod św ia tłem i rządam i n a ­
szego p a try a rc h y  ogrom nie nap rzó d  posunięci, 
zrozum ieliśm y jego  pośw ięcenie się d la  nas , i 
p raw ie  że nie czeka jąc  in ic ja tyw y  naszych  
dzielnych  urzędników  i policji, wzięliśm y się  do 
nap raw y  dróg, g robli i m ostów , p iask i w y sy p a ­
liśm y ga łązkam i sosuow em i, aby  choć trochę 
ulżyć, uprzyjem nić podróż tem u d y gu itsrzow i po 
naszem  pustkow iu , i okazać tem , choć w części, 
naszą  miłość i szacunek  d la  niego!

Od pow iatow ego m iasta , K ow la, począw szy  
w szędzie s ta ły  w pogotow iu dzielne konie, bo 
je n e ra ł szybko jeźdz ić  lubi; zw yczajn ie  — um y­
sły  w yższe nie znoszą powolności, energ ia , b ły ­
skaw iczny  ru ch  m yśli i c ia ła , są  pierw szem i i 
najgw ałtow n ie jszem i oznakam i geniuszów . W  
K am ieniu, m iasteczku  w cale porządnem  choć 
niew ielkiem , rezydencji ucząstkow ego  asse so ra , 
g u b e rn a to r  ra c z y ł się zatrzym ać , i p rzy jąć  od 
zeb ranych  P o leszuków  w yrazy  w dzięczności i 
zaufan ia , położonego przez nich w jeg o  ojcow­
sk ich  rzad ach  i w zorow ej adm in istracji, d b a ją ­
cej li  ty lko  o dobro i pow odzenie w iernych  pod­
danych  N ajjaśn iejszego  cara !

J a k  wielkim  p ro tek to rem  ośw iaty  ludowej 
je s t  n a sz  g u berna to r, możecie w nosić z tego 
fak tu , że ciekaw ym  będąc  zw iedzić  osobiście 
zak łady  naukow e, odw iedził szkó łkę  ludow ą w 
K am ieniu, zn a laz ł j ą  we w zorow ym  porządku , 
a  nauki, w yk ładane w  niej jasno  i sy s tem a ty ­
cznie, ta k  wysoce uzdoln iły  w szystk ich  t rz y ­
d z iestu  uczniów, że je n e ra ł znpełuie był zado ­
wolonym , a  n a  dow ód teęo , i chcąc tak że  z a ­
chęcić uczniów  do p racy  i nauki, ofiarow ał im 
z w łasnej swojej k ieszen i aż rub li sreb rem  j e- 
d e n. Pochw ała  ta  i hojność w prow adziły  w szy s t­
k ich  w  zach w y t d la  sw ego opiekuna i p ro te k ­
to ra , k tó ry  następn ie , p y ta jąc  nacze lu ika  po 
w iatu , pana M oraw skiego , ja k ie  w rażenie  z ro ­
biły  na  chłopcach  ofiarow ane im p ien iąd ze?  — 
o trzy m a ł odpow iedź: „C hłopcy ta k  s ą  uszczę­

R ó ż n o ś c i .

* (Hf. F.) N e k ro lo g ia .  Trudno nie oddać choć 
nieco później cześć  należącą aię tak zaen em n mę­
żowi, jakim  był sp. ksiądz J ó z e f  C erekw icky (uro­
dzony r. 1806  w C zechach a w yśw ięcony r. 1831) 
proboszcz i kanonik przez 36  la t w  parafii O stro­
w a, powiatu Sokalsk iego, który pomimo w iekn 69 
la t  życia  zaw sze  czerstw y, zdrow y i energ iozny, 
po tygodniow ej słabości umarł d. 2 5 . czerw ca b. r.

S trata  boleśna, jaką  parafianie w  osobie śp. 
wspom nionego księdza pon ieśli, n ie  j e s t  tak m ałą, 
aby ją  tak prędko dragi zastąp ić  m ógł.

Jako mąż w szechstronnej w iedzy, niezm ordo­
wanej pracy, z  praw dziw em  pośw ięceniem  i  przy­
w iązaniem  do m iłującego go lad a , tak nań w p ły ­
w ał i pokierow ać nim potrafił, że  przeszło  80  d z ie ­
ci zimą i latem  do szkoły parafialnej Ostrowa j e ­
szcze  przed zaprowadzeniem  R ady szkolnej bez  
przymusu uczęszcza ło , w której oprócz relig ii tak­
że inne przedm ioty często sam w ykład ał, chociaż  
szkoła  m iała zaw sze  sw ego n au czyciela , sprow a­
dziw szy w łasnym  kosztem  globas, tablice  abecadła  
i rachunków , a tlasy , atram ent, pióra, papier i o- 
łów ki — a naw et je sz c z e  przed rokiem nowe m ia­
ry i w agi.

To też  spowodow ało w łaścicieli Ostrowa, W ie l­
m ożnych Stan isław a i Zenobię Polanow skich do po­
staw ien ia  nowej m urowanej, obszernej, słowem  w spa­
niałej szkoły, pod którą z esz łego  rokn w ęgieln y  
kam ień za łoży ł śp. ks. J . C , le cz  n ieste ty  nie doży! 
jnż  rozpoczęcia w niej nanki.

N ie tylko jednakże zajm ow ał s ię  tak  gorliw ie  
szk o łą ; aby także od lichw y parafian Ostrowa ochro­
nić i biednym przyjść w pom oc, zaprow adził śp . ks. C. 
kasę pożyczkową je sz c z e  r. 1860 , która zaczęła  
sw ą dobroczynną czynność 200  złr. ofiarowanymi 
przez śp. A leksandra Polanow skiogo, b y łego  w ła ­
śc ic ie la  O strowa, a w tym  rokn już przeszło ty ­
siącem  złr. w. a. rozporządza.

K siądz C erekw icky był jedynym  doradcą i o- 
brońcą w gm inie, to t e i  bez jeg o  w iedzy  żaden 
akt się  nie dokonał; czn w ał on bacznie, aby kto  
pokrzywdzonym  Die zosta ł i bronił go tak w  domn 
jak  i za domem. Skoro kto zachorow ał, ndawano  
się zaraz do niego o poradę a nawet i po lekar­
stw a, które dla prędkiego ratunku pod ręką m ie­
w ał i których bezp łatn ie  udzielał. T rzeba  było być  
św iadkiem  tego, aby ocenić z jak w ielkiem  nara­
żeniem  w łasnej osoby sp ieszy ł dniem i nocą nien  
straszony podczas cholery r. 1873  do chorych z 
pomocą duchowną i lekarską. Czynił w ięe w szy ­
stko , co tylko m ógł a naw et nad siły  swojo fizy­
czne i m aterjalne, nie szukając w tem  zyakn łnb 
próżnej ch lu b y ; brał za sw e prace i trudy to ty l­
ko, co który z  parafian mu sam  dał, zamożny czy  
biedny. P row ad ził życie  skrom ne, pam iętając i  o- 
piekując się  rodzeństw em , które bardzo w spierał 
jak i kiedy mógł. N ie zapom inał też i  o k oście le , 
któremu zapisał drogocenną bibliotekę.

P rócz  w ypełniania sw ych obow iązków  kapłań­
sk ich najgorliw iej i najpunktualniej, pracował tak ­

że  jako członek i w icep rezes oddziała gospodar­
sk iego , a  p rzy  jeg o  pewnym i prawym charakte­
rze  pow oływ ano go  często na sędziego  polubowne­
go, zdając s ię  na  jeg o  jed ynie  sąd. Gdy przed 3m a  
la ty  zagadnięty  „czemu przy  opróżnionych tylu lep  
szych  benefieiach, jako św ia tły  i w ie lce  zasłużony, 
na które z  nich się nie podaje,“ odpow iadał: J e ­
stem  zadow olony z tego , co m am ; przeżyłem  tu 33  
lat, przyzw yczaiłem  się  do moich parafian i uw a­
żam Ich jako m oje dz ieci, a ciężko byłoby mi się 
i  nimi rozstać, wolę jnż  z nimi pozostać dopóki 
B óg  mi życia przyznaczył."

Chociaż z nrodzenia Czech, jednak przy do­
brych chęciach i pracy, pośw ięciw szy się  stanow i 
duchownemu, sta ł s ię  tak dalece P olakiem , że nie 
tylko dobrze m ówił i  p isa ł, a le i  m yślał i czat po  
polska; to t e i  sprzyja ł spraw ie polskiej przy każ­
dej sposobności, będąc gorliw ym  zw olennikiem  tej­
że, przez :o sp łacił dług tej z iem i, która go  ży­
w iła . C ześć jego  pam ięci, którą parafianie posta­
w ieniem  pom nika własnym  kosztem  nświęcą.

* O d p o w ie d ź ,  na lis t  otw arty Polaków  do 
m ówców rnma&skich w Jassach  brzmi w edług k o ­
respondenta D zień. Polskiego  ja k  następuje :

„P an ow ie ! L is t  w asz, pełen sym patji dla na­
szych współziom ków, a dla nas osob iście  tyle po­
chlebny, wkłada na nas m iły obow iązek odpow ie­
dzi. N ie przychodzim y do w as z dziękczynnem i o- 
gólnikam i błahej grzeczności, bo jesteśm y  przeko­
nani, Że nie  w ątp ic ie  o głębokim  boln, jaki na w i­
dok ostatn ich w ypadków  rozdzierających łono w a ­
szej ojczyzn y, każdy R amno w swojem  sercu uczul; 
że  nie w ątp ic ie  o naszem  uw ielb ien ia, do którego  
zm n siliście  i resztę  św iata , zdum iałego wobec w a­
szych  —  nieprzerw anie już  od wieku trw ających, 
czynów  bohaterskich i zaparcia się w aszego  dla 
m iłośei ojczyzn y.

Z aszczytne stanow isko przed staw icie li zasady  
spójni narodów (solidaritć) —  jedynej praw dy g ło ­
szonej przez  historję bezstronną —  nie zajm uje­
my, ja k  pow iadacie, my tylko w yłączn ie; p rzed -  
w nie, byliśm y ty lko  słabym  odgłosem  uczuć gore ­
jących  w duszy ca łego  dzis iejszego  pokolenia, po­
siad ającego praw dziw ą siłę żyw otną.

My nie oddzielam y spraw y Rnm nnjl od spra­
w y innych narodów .dobyąjących się  o wolność i 
prawa nieza leżności, bo praw da nie m oże być po 
stron ie tylko jed nego  narodu. I  my panow ie, p oj-l 
mnjemy kosm opolityzm , a le tylko tam, gdzie  in te-  
resa w szystk ich  narodów sp otyk ają  s ię  pod w spól­
ną chorągw ią w o ln ości; gd z ie  uw zględnione różn i­
ce tak osobiste jak  narodow ościow e; gdzie  nare­
szcie  na mocy tylko w spólnego przyzn ania  bytu, 
ustala s ię  spójn ia pow szechna, która r zeczy w iśc ie  
j e s t  źródłem  najw yższego  dobra ludzkości, to je s t  
postępn.

D la tego  też , gdy  wobec pomnika k s ięc ia  G rze­
gorza A leksandra Gliiki, m ęczennika tych w łaśn ie  
zaaad —  wspom nieliśm y o nieprawnym  i n ielu dz­
kim czyn ie, dokonanym na naszej nieszczęsnej o j­
czyźn ie  przez  w rogów  ludzkości i postępu, nie mo­
gliśm y zam ilczeć i  o zbrodni, której P olsk a  padła  
ofiarą, —  a przez  k tóre to w ypow iedzenie w yp e ł­
niliśm y w naszem  przekonaniu tylko obow iązek In- 
dzi, R nm nnów , i  dobrych sąsiadów .

Jeże li P o lsk ę , w ie lką i bohaterską, rozerw ano

śliw ieni tym  hojnym  darem , że op raw ią  go w 
ram y i jak o  n a jd ro ższą  pam ią tkę  przechow yw ać 
będą."

Nie p o p rzes ta ł jed n ak  nasz  g u b e rn a to r  na 
tym  jednym  darze  i napom nieniu do p racy  i 
pilności, owszem , szczo d rą  sw ą  rę k ą  udarow a! 
p isa rza  kam ieńskiego  dwoma rab lam i, a  gdy 
przy szed ł ze łzam i w ochach i z p ro śb ą  o po 
moc chłop, k tó rem u  się w szy stk ie  jego  zabudo­
w an ia  spaliły ! je n e ra ł,  chcąc dobrym  uczynkiem  
upam ię tn ić  sw o ją by tność na P olesiu , p ro s ił o- 
becnego p rzy tem  kr. W ito ld a  K rasick iego , w ła ­
ścic ie la  dób r W orokom le, aby  ten  ze swoich 
roz leg ły ch  lasów  ro zk aza ł w ydać ch łopu  p o ­
trz e b n y  do odbudow ania m aterja ł. C hciał on 
tem  tak że  pokazać chłopom  i to, że panow ie 
nie s ą  ta cy  nieczuli na ich nędzę, a le  ja k  ty l­
ko m ogą, ta k  je j z a rad za ją .

G dy jn ż  ob e jrza ł m iasteczko  Kam ień i jego 
okolice, je n e ra ł udał się do m iasteczka  H łuszy , 
aby  odw iedzić tam  rezydu jący  sąd  w o ło s tn y ; 
w szędzie ze w szystk iego  był bardzo  zadow o­
lonym !

Niechcąc narażać  obyw ateli na  w ydatk i w 
przyjm ow aniu go, nie przy ją ł zaprosili na  śnia- 
dauie u w łaściciela  H łuszy , hr. E d w a ra  K ra s ic ­
k iego, w ym ówił się jed n ak  brak iem  czasu  i n a  
w ałem  zajęć, k tó re  w ja k  na jp rędszym  term inie  
u sku teczn ić  postanow ił.

P odczas całej swojej podróży baczne oko 
z w raca ł na drogi, g rob le  i m osty, i gdy  w ra ­
cając z H łuszy , sp o s trzeg ł b rak  poręczy  p rzy  
m ostku, rozkaza ł n a tychm iast p rzyw ołać  s ta ro ­
s tę  i tem u za niedbalstw o w yliczyć dw adzie ­
ścia  i pięć batów .

P ięk n ą  rzeczyw iśc ie  i godną u znan ia  je s t  
ta  en e rg ia  i stanow czość w rząd ach  naszego  
gu b ern a to ra , i mamy niep łonną nadzieję , że za 
jeg o  sta ran iem  i pod jego okiem  W ołyń  i P o ­
lesie  z ak w itn ą  w k ró tce  n ieznanym  do tąd  do­
brobytem , w zorowem i szkołam i, porządkiem , 
spokojem  i w y^odnem i drogam i.

Ż ału jem y niezm iernie, że opiekun nasz  tak  
m ało pośw ięcił czasu  d la  nas, ale, to  trudno , 
w ażne sp raw y  pow oła ły  go do Ż y tom ierza, do ­
kąd  też  n a ty ch m ias t pow rócił, zo staw ia jąc  w 
sercach  naszych  n ie z a ta r tą  pam ięć swoich od­
w iedziny n iec ie rp liw e  oczekiw anie ja k  na jszy b ­
szego pow tó rzen ia  ich !

Powstanie w Słowiańszczyżnie 
tureckiej.

{Propaganda moskiewska.')

D ziennik i m oskiew skie za  w iedzą rządu , a 
w ięc insp irow ane  p rzezeń , po ro zsy ła ły  swoim  
czyteln ikom  jak o  dodatek , odezw ę pow stańców  
hercegow ińskieh , żądających  pomocy i poparc ia , 
a  do odezw y do łączy ły  kró tk i, a le tendency jny  
kom entarz , w którym , podług m ieruicy mo­
skiew skiej, w yliczono i ugrupow ano różne lu ­
dy słow iańskie . O czyw iście nie zan iedbano n ie ­
ty lko  M oskali zaliczyć do Słow ian , a le po ch ło ­
nąć w szystk ich  R usinów  i ca ły  ten  ag lom era t 
postaw ić na czele S łow iańszczyzny . P ow iedzia 
no w ięc tam  tak  :

„My R osjan ie  należym y do w ielk iego  szcze ­
pu s łow iańskiego . O gół S łow ian  w ynosi dzie- 
w ięćdziesiąć milionów. S łow ianie sk ła d a ją  się 
z n as tępu jących  lu d ó w :

1) N a r ó d  r o s y j s k i .  L iczyć należy 
więcej niż 60 milionów R ussk ich , k tó rzy  się 
dzielą  n a  W ielko-R ussów  (40 m ilionów). Mało- 
R ussów  (15 m ilionów) i B iało -R ussów  (około 4 
m ilionów). R usscy  s ta n o w f^ u a jp o tężn ie jsze  p ań ­
stw o na św iec ie ; n a le ż y jjd o  nich s zó s ta  część 
całej pow ierzchni ziem skiej. A le naw e t po za 
obrębam i g ran ic  r u s s k i c h  znajdu ją  się o k rę ­
gi z ludnością  r u s s k ą  (!), m ianow icie G a l i ­
c j a  z B u k o w i n ą  i o k ręg  z tam tej s tro n y  
K arp a t, czyli w ę g i e r s k a  R o s j a ,  należąca 
do A ustrji. W tych  ok ręgach  liczyć można Rus-

na części, dla tego, aby państw a n isk ie j wartości 
m oralnej, w zrosły  w potęgę brutalną, a upoiw szy 
się krw ią jej sz lachetną, m ogły  w ystąpić jako śro­
dek ciężkości europejskiej, to czyn ten  dowiódł 
tylko raz jesz cz e  o w artości i w ie lkości upadłej 
ofiary, jako t e i  o npadkn duchowym oprawców. — 
W  owym  to czasie  zagrożony był także byt i z a ­
chodniego szczepu łacińskiego, le cz  Francja w yszła  
cała ze strasznej walki, a  zw ycięstw o siły  jej d u ­
cha je s t  dotąd uiewyczerpanem  dla catej ludzko­
śc i źródłem  nadziei.

Tak więc ja k  Francja je s t  powołaną do p r z e ­
w odniczenia narodom romańskim, jak A nglia je s t  
p rzedstaw icielką zasad wolności i postępu ludów  
germ ańskich, tak P olsk a , jak była ongi, tak bę­
d zie  w p rzyszłości pochodnią przyśw iecającą  w ie l­
k iej rodzinie słow iańskiej.

Rnmnni i P o lacy  —  w ciągu liczn ych  w ie ­
ków —  m ieli sposobność wspólnego poznania s ię  i 
nabycia w spólnego szacnnkn tak w  czasie  wojny  
jak  w  czasie  pokoju. Jedni i drudzy odpierali w a­
lące  się na Europę hordy azjatyck ie , broniąc lu ­
dność postępow ą od dzik ich półksiężyca napadów. 
Jak  na autach W iednia w yryte imię Sob ieskiego  
zgłoskam i niezatartem i, tak żadna siła  nigdy nie 
zm yje niew dzięczności jaką doznała ojczyzn a  boha­
tera dnia. N iem niej znają państw a ościenne M i­
chałów  Chrobrych i Szczepanów  W ielkich i z tą 
samą niew dzięcznością  rozkawałkow ano ojczyznę  
tych obrońców św ia ta  chrześciańsk iego.

Jeże li więc R um unia, pomimo rozćwiartow& nia  
sw ego je sz cz e  istn ieje , dzięki sile  tej niewidomej 
jednak czuć się dającej w  chw ilach stanow czych  
ludzi i narodów —  czy  można nie w ierzyć, że ona, 
dniem i nocą, spodziew a się odrodzenia sw ej s z la ­
chetnej są siad k i?  Czy można przypuścić, że  ta s a ­
ma sifa , co to na przekor czasow i i przestrzen i, 
w cześn iej czy  później ale zaw sze  niechybnie, je s t  
powodem zw yc ięstw a  prawdy, nie w skrzesi Polsk i 
wolnej i  n iepodległej, słowem  takiej, jak iej pragną  
w aleczne jej dzieci i dobrzy jej są sied z i?

Nim jednak ten czas nadejdzie, pozw ólcie so ­
bie pow iedzieć, Panow ie, że dnmni jesteśm y  z g o ­
ścinności, którą w  naszym  kraju z n a le źliśc ie , gdzie  
jako Indzie uszlachetnieni sw oją własną p racą , n 
zysk a liście  całe prawo do naszego szacunku. To 
też jeż e li Wam się  zdaje, i e  to cośmy wypow ie- 

| dzieli p rzy  pomniku n aszego  m ęczennika narodo­
w ego, za sługu je  na w asze  uznanie i w dzięczność, 
to w iedzcie , że ta w dzięczność i uznanie przyna­
leży  się  Rnm nnii odrodzonej, w której tylko im ie ­
niu występowaliśm y.

A w ięc porozum iejm y się , a w oczekiwaniu 
w ybicia godziny w olności i w ybaw ienia, idźm y r ę ­
ka w rękę, a gdy  W asze  bohaterskie p iersi w y­
krzykną: „N iech żyje  R um un ia!“ my, Rumnui, z
całej duszy zaintonujem y jed u ocześn ie  pieśń, która 
tyle razy wiodła w alecznych na śm ierć za o jcz y ­
znę i w olność:

„Jeszcze  P olsk a  nie zg inęła  
Póki my Żyjemy..."

(P o d p isa n i:)  N . Joanesku. D. Petrino.
* A n d r z e j  P i l iń s k i .  W korespondencji pary­

skiej D ziennika Poznańskiego  c z y ta m y : D onie­
śliśm y przed dwoma tygodniam i o śm ierci A ndrze­
ja  P ilińsk iego , który tkn ięty  zosta ł apopleksją i

sk ich na  p ó łczw arta  miliona. („C zy r o s y j s k i  
i r u s k i  ( r u s s i s c h  und r  u t  h e n i sc  h ) je s t 
jedno  i to sam o?" p y ta  G ermania, z k tó re j w y j­
mujemy to  spraw ozdanie; w ogóle w szystk ie  tu  
uży te  w ykrzykn ik i, p y tan ia  i k u rsy w y  poczyni­
ła  red ak c ja  G erm an ii; p. r .)  S to lica  G alic ji, 
L w ó w ,  zo s ta ła  zbudow aną p rzez  w ielk iego  
księc ia  (?) D an ie la  Rom anow icza, k tó ry  źy ł za  
czasów  napadów  ta ta rsk ic h  i m iasto  to  ochrzcił 
im ieniem  sw ego syna . P odczas gdy  W schodnia  
R osja  by ła  za ję ta  p rzez  T a ta ró w , w Czerwonej 
R osji panow ali P olacy . O prócz tego  są  jeszcze  
m iejscow ości r o s y j s k i e  w T u r c j i ,  nad  
D unajem  (T ulcza, D obrudża itp .), a  i w A m e­
ryce w posiad łościach  n iegdyś ro sy jsk ich  do 
dziś dn ia  m ieszka ją  je szcze  R osjanie.

2) P o l s k i  n a r  ó d, liczący  9 f/a milionów" 
i. t. d. w ylicza au to r  podług  w łasuych  w idoków  
inne ludy  s łow iańsk ie . A skończyw szy  na B u ł­
g a rach  i w zm iankow aw szy o n iew oli tu reck ie j, 
m ó w i:

„ Jak  R osjan ie  wybili się z ja rzm a  ta ta r ­
sk iego , ja k  część Serbów  na p oczą tku  tego 
wieku uw oln iła  się z ja rzm a  tu reck iego , rów ­
nież i re sz ta  Słow ian ma nadzieję  uw olnić się. 
T urcy , k tó rzy  p rzyw ędrow ali z Azji, u jarzm ili 
ludność c h rz e śc ia ń sk ą ; a le gdy R o s j a n i e  
z w y c i ę ż ą  T u r k ó w ,  G r e c j a ,  R u m u ­
n i a ,  S e r b i a  będą  wolnemi. C zarnogórę b ro ­
n ią  góry  i je j  b oha te rs tw o ."

Po czem następu je  odm alow anie ob raza  n ę ­
dzy  ludności tu reck ie j, p rzyczyny  te raźn ie jsze ­
go pow stan ia . W  końcu z n ó w 'z w ro t do innych 
S łow ian, ta k  że ten  a r ty k u ł je ś li  nie w ięcej, to 
przynajm niej ty leż zajm uje się „R  u s s k i m i" 
i innym i Słow ianam i austriack im i, jak  T urc ją , 
a n aw et zag ląd a  do P ru s  i nadm ienia  o Ł uży­
czanach .

W idać więc, ie  nie nap ró in o  m ówił mo 
sk iew ski Praw itch tw iennyj W iestm k  o sym pa­
tiach  d la  S łow ian , a poniew aż w tej chw ili od ­
byw a się  ta rg  m iędzy północnem i m ocarstw am i 
co do Turcji, a re z u lta t  jego  w cale niew iado­
my, i ła tw o  przy jść  może do zerw an ia  tego  
ta rg u , w ięc i „sym patje"  na  nowo podniesione 
m ają sw oje znaczenie .

Przegląd polityczny.
N ie m c y . W iadom o, że podczas pobytu  ce ­

s a rza  W ilhelm a w M edjolanie, ta k  zw ane s to ­
w arzyszenie  kato lick iej m łodzieży w łoskiej po ­
dało  do niego ad re s , w s taw ia jący  się za  kościo­
łem kato lick im  w Niemczech. O tóż te ra z  Ger~ 
m ania  og łosiła  l is t  posła  niem ieckiego w R zy­
mie do p, A cąuadern iego , p rezesa  tego  s to w a­
rzy szen ia , w k tó rym  to  liśc ie  p. K eudell zw ra ­
ca A cąuadern iem u w oryg inale  ów adres, z za ­
w iadom ieniem , że tre ść  ad re su  nie zd aw a ła  się 
mu być s to sow ną  do w ręczenia  cesarzow i. Nie 
wiadomo więc, czy poseł sam się ta k  ro z p o rz ą ­
dził, czy W ilhelm  polecił mu ta k  odpow iedzieć. 
O rgan  b ism arkow sk i N ordd. A lłg . Ztg. zam iast 
odpow iedzieć w p ro s t na  p y tan ie  G ermanii, d la­
czego ad re s  p rzechodził p rzez  cenzurę K eudel- 
la, odsy ła  j ą  do pism hum orystycznych , i tym  
poleca odpowiedź, czego oczyw iście nie zan ied ­
bują  uczynić p łaz ie  św istk i hum orystyczne. F a k t  
jed n ak  pozostan ie  faktem ...

F ra n c ja .  N adeszło  następ u jące  sp raw o zd a ­
n ie te leg raficzne  z W ersa lu  d. 15. lis topada ; 
N a posiedzeniu  Zgrom adzenia  narodow ego De- 
la co u r żądał odroczenia  ob rad  nad  u staw ą  o 
b u rm istrzach , nie uw ażając, a b y  przem iany  ad 
m in istracy jne  by ły  nag lące  tuż p rzed  w yboram i 
pow szechnem i. P a sk a l D u p ra t mówi, że b u rm i­
s trz e  s ą  b o n ap arty stam i, nie s łu żą  rządow i i 
m ają inny cel. B eren g er przypom ina Izb ie  zobo- 
w iązau ia  uchw alen ia  n staw  konsty tucyjnych . 
Buffet w ykazuje , że obecny g ab iue t w um iar­
kow any sposób używ ał p raw a m ianow ania  b u r ­
m istrzów  z poza R ad  m unicypalnych i p rzypo-

nagłyin zgonem  w smntkn pogrążył rodzinę i e m i­
grację naszą paryską. N a jeg o  pogrzeb liczn ie  się 
zebrali rodacy i F rancuzi, k tórzy s ię  zaledw ie w 
kościele C lignancourt zm ieścić m ogli. M ylnie p isa ­
łem o m iejscu jego  urodzenia. N ie w P uławach ale 
w M aciejow icach urodził s ię  29 . listopada 1814  r . , 
ale rodzina jeg o  w roku następnym  z powodu wy­
lewu W isły przen iosła się  do Pniaw, gdzie  się z 
braćmi w ychow ał. W  r. 183 0  licząc  la t  16, w stą ­
p ił do w ojska jako ochotnik w lsz y m  pnlku lin io ­
wym i odbył ca łą  kampanię ; ż do w zięcia  W ar  
szaw y . N a em igracji pośw ięcił s ię  zawodow i me­
chaniki i jako m echanik wstąpi! naprzód do kolei 
w St. Germ ain, a  w r. 1846 , k iedy założono kolej 
Północną, przyjęto go za m echaniką. T u złoży ł do­
w ody nadzw yczajnej odw agi i krw i zim nej, raz w 
r. 1 847 , kiedy zdruzgotał znajdnjący się  na lin ii 
wóz z sianem  i ow sem , drngi raz w w rześn iu  
1853 r.

Ten ostatn i w ypadek o ty le  był głośnym , że  
s ta l się  praw ie legendow ym , a jnż  p. Em il A ngier  
k orzysta ł z  niego w sz tu ce  „la Gontagion a przy 
każdej sposobności opow iadają go dzienniki, z a ­
m ilczając o nazw isku jego  bohatera. T ak  się  rzecz  
m iała: C iężki wóz Obładowany ogromnem i kam ie­
niami znalazł się przy przyjściu  M ontalaire blisko 
Creil 20. w rześn ia 1853 r. chcąc przejść lin ię  przed  
przybyciem  pociągu, który m iał tylko tędy przele­
c ieć za  kwandraus. To też stróż otw orzył wrota  
w oźnicy. Na n ieszczęście  koła zagrzęz iy  w szynach  
a wóz stanął na środka drogi. Napróżno woźnica  
chłostał konie, napróżno konie całem i siłam i c ią ­
gnęły , nic się  nie rnszało. W tem  dał się sły szeć  
św is t  lokom otyw y. B y ł to pospieszny pociąg z P a­
ryża do C alais, przeb iegający 18 lieues na godzi 
uę; w oźnica stracił głow ę i uciekł, podczas kiedy 
stróż rzneit się naprzeciwko pociągow i, dając znak 
zatrzym ania  się . M echanik tj. p. Andrzej, sp ostrzeg ł 
go, a le  było już za późno, ażeby zatrzym ać loko­
m otywę pędzącą jak w iatr, nie m ożna było uniknąć 
spotkania. W tedy miał natchnienie śm iałości nad ­
z w ycza jn ej; zam iast zm niejszać jeszcze  pęd m a­
chiny, otworzył regulator, w ypn ścił lokom otyw ę ń 
t o u t e v a p e u r  i czekał nieustraszony. P ociąg  
przebił się  j ak kula armatnia, druzgocąc na ty s ią ­
czne kaw ałki i rozrzucając na w szystk ie  strony i 
wóz i kam ienie. Podróżni ucznli tylko 'gw ałtow ne  
w strząśnięcie, nie w iedząc o tem , że winni są ży ­
cie zim nej krw i bohaterskiego m echanika.

B yła mowa przez czas jak iś  o ozdobieniu go  
za ten czyn le g ią  honorową, ale uw ażając ze  z w y ­
czajną skrom nością postępek sw ój za  proste sp eł­
n ienie obowiązku, nie chcia ł robić, jak go  w zyw a­
no, potrzebnych o to starań i poprzestał na sym ­
patji i czc i kolegów  sw oich i przełożonych.

Już m ówiliśm y, że  w r. 1848  należał do p o ­
w stania poznańsk iego, gd z ie  jako  m echanik p r z y ­
łączony był do obozn w rzesińsk iego  dla dozoru ro­
bót w ojen n ych ; po bitw ach pod M iłosław iem  i 
W rześnią schw ytany przez Prusaków razem  z M ie­
rosław skim  przesiedzia ł czas jak iś  w  G łogow ie i 
wrócił napowrót do P aryża . W  r. 1858  zam iano­
w any zosta ł naczelnym  m echanikiem  przy kolei 
Północnej i  tam pozostał do śm ierci. Śm ierć ta, 
która zask oczy ła  w  całej palni s iły  i źyeia  n a j­
m łodszego m oże z w eteranów  naszych z r. 1 8 3 0 ,

m ina, że na  3100 m erów, k tó ry c h  w swoim cza­
sie m ianow ał ks. B roglie z poza R ad  m unicy­
palnych , 1087 zosta ło  następ u je  w ybrattycli. 
Z m iaua obecnego p raw o d aw stw a zdezorgauizo 
w ałaby  m unicypalność i odw lek łaby  epokę w y ­
borów. Buffet mówi potem  o s tanow isku  rz ą d a  
wobec wyborów: „P rezyden t R zp lte j w ybierze
k o n s ty tucy ja ie  osoby m ające w yborom  p rzew o ­
dniczyć. Je ś li dzisie jszy  gab ine t będzie  jeszcze  
u rzędow ał, w y b jry  będą  sw obodne, lo ja lne  i 
szczere . B ędzie można powiedzieć, że F ra n c ja  
n igdy nie b y ła  lojalniej z ap y tan ą . N iety lko  nie 
naruszym y  w olności wyborów, lecz posta ram y  
się bronić  je j."  Buffet przypom ina dalej do ty ­
czące zdanie T h ie rsa  i Ju liu sz a  S im ona za ce­
sa rs tw a  i dalej mówi: „Mamy praw o ja k o  w y­
borcy i rząd , p rzed  wyborcam i broni?  naszej 
spraw y. K ra j będzie m iał praw o ocenienia n a ­
szej po lityk i, a  my powiem y mu ja k  ta  po li­
ty k a  je s t  utw orzona. Powiem y krajow i: J e ż e li ' 
sądzicie, że po lityka je s t  dobra, w spierajc ie  ją , 
je ś li nie, w ybierajc ie  kandydatów , k tó rzy  inną 
politykę w sp ie ra ją .* 1 Poczein uchw aliła  Izb a  
w niosek w zględem  odroczenia rozp raw  nad u- 
s ta w ą  m unicypalną, a trzecie  uchw alenie u s ta ­
wy wyborczej naznaczy ła  na piątek .

A z' P a ry ża  16. listopada: Buffet w mowie 
w czorajszej położył na to nacisk , że kom itety  
rad y k aln e  istn ie ją  i rzek ł, iź liczne ra p o rta  po ­
licyjne po tw ierdza ją  ich istn ien ie . N ieb ezp ie­
czeństw o socjalne rzeczyw iście  je s t  w ielk ie , 
lubo przyjęcie, jetlnoim ienuych w yborów  zm niej­
s za  je. R ząd  nie będzie s taw ia ł kandydatów  
rządow ych, a le  odpowiednio do p rog ram u , ja k i 
T h ie rs  i Simon rozw ijali w Izbie, uży je  s łu ż ą ­
cego mu p raw a bronien ia  zdania  sw ego i po ­
zy sk an ia  d lań zw y cięstw a.

H is z p a n ia .  A d ju tan t Don K arlo sa  w ręczył 
jenerałow i Q iiesada lis t sw ego p ana  do k ró la  
A lfonsa. T ak  mówi depesza  m adrycka. T reść  
l is tu  ju ż  nam wiadom a.

O dpow iedź H iszpanii na notę S tanów  Z je ­
dnoczonych w sp raw ie kubańskiej w ręczono po ­
słow i am erykańskiem u, jen e ra ło w i Caleb Cushiug. 
Z M adrytu  w ysłauo na K ubę dw a ty s iące  
wojska.

O dpow iedź na notę w a ty k ań sk ą  z o s ta ła  d. 
16. bm. w ręczoną nuncjuszow i papiezkiem u, k a r ­
dynałow i Sim eonfem u.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  D r. E u z e b i u s z  C z e r k a w s k i ,  rektor 

tu te jsz eg o  un iw ersytetu, zosta ł przedwczoraj na 
poufnem  posiedzeniu tutejszej R ady m iejskiej w y ­
brany delegatem  tejże  R ady do krajowej R ady sz k o l­
nej, 4 8  głosam i na 53  głosujących.

—  Odnośnie do kilku korespondencji z prow in­
cji, um ieszczonych w Gazecie naszej, a żalących  
się na częste  w ypadki nieregu larnego lub sp óźn io­
nego doręczania listów  adresatom , otrzym ujem y n- 
przejme zapew nienie, Że dyrekcja poczty z w sze l­
ką go tow ością  praguie zapobiedz w szelkim  podo­
bnym nadużyciom, i w innych do odpow iedzialności 
poc iągn ie, jeże li poszkodowani poprą dochodzenie 
dyrekcji dowodami, jakiem i przedew szystk iem  są  
kop erty , recep isy  itp . dokum enta, na których d a ta  
nadania listu  lub przesy łk i jak  i przybycie na ad­
resow aną pocztę stam pilią pocztow ą je s t  uwido­
czn ione, i które za najlepszy  dowód do zażaleń  
posłużyć m ogą.

—  W spom nieliśm y wczoraj o odczytach w c zy ­
teln i akadem ickiej, m iewanych przez akadem ików ;

' odczytanych zostało w  ten sposób 20 rozpraw , k tó­
re uważamy za stosow ne w ymienić : 1) „Adam M ic­
kiew icz  wobec politycznych i um ysłowych prądów  
tego w ieku," czyta ł M ichał Chyliński. 2) „K ilka  
nw ag o powstania listopadowem ," czytał Karol R a- 
wer. 3 )  „O W actaw łe, poem acie S tefana Garczyń- 
sk iego" . czyta ł Karol P etersch . 4) „Znaczenie po,- 
w sta n ia  z r. 1863  w porozhiorow ych dziejach P o!-

tem w iększe na n.te zrobiła w rażen ie. Oni nas o -  
pu szczają  dopełniw sźy do koftba sw ego obowiązku 
sm ntnego i gorzk iego —  a nam co przeznaczone?

* S p r z e d a ż  żo n y . Jeden z dzienników  Liver- 
poolskich opowiada następujący w ypadek, ja k i zda­
rzy ł s ię  w Blakbu n :  W  jednej z knajp tam tej­
szych w pr/.eszly czw artek baw ił w tow arzystw ie  
innych osób pew ien pakier kolejowy, znany pod 
nazw isk iem  H en ry k a  Duckwortb. Henryk był p ija ­
ny, gdy j ą g o . ^ aa P ^k ua kobieta 30  letn ia  w ew fa  
Ż ąda jąe  oJ  ńfegó pien iędzy. Duokworth za toczy ł 
się  i rzek ł z uśm iech, m:

— N ie miałbym nio przeciwko tem p , gdyby  
cię kto kupił.

— Ja ją  kupię, rzekł obecny fabrykaht W il­
liam  R obinson, m łodzieniec 23  le tn i.

—  Dobrze w ięc, rzek ł D nckworth i napisał 
natychm iast koutrak sprzedaży, który brzm iał jak 
n&stępnje: „D nia 4 . listop ada 1875 . Pdsmo nJnloj- 
sze s lo ty  jako pośw iadczenie, że ja , H enryk Daok- 
worth, żonę moją odstępuję W illiam ow i Robinson 
za sumę czterech penców." K npąjący kazał posta­
wić 4 kwarty „ale", a po w ypicia Robinson) po ­
szed ł z panią D uckw ortb do domn. N a dragi dzień  
spotkaw szy się  w szynkn w szy scy  troje zauw ażyli, 
że są z zam iany bardzo zadow oleni.

* K r ó lo w a  I z a b e la  hiszpańska sk ładała tern! 
dniami przed sądem  w P aryżu przysięgę  w proce­
sie  cywilnym . P ła c iła  ona kucharzow i swem n za  
stół całego dworu sw ego ryczałtow o umówioną cen ę. 
K ucharz zostaw iw szy  2 7 .0 0 0  fr. długów, nm knął, 
a dostaw cy pozw ali królową żądając, aby ta odpo­
w iadała solidarnie za  sw ego kneharza. A dwokat 
królowej w ykazyw ał, że była ona tylko stołow nicz-  
ką sw ego kucharza i płaciła  mu regu larn ie s to ło ­
w e w edług umowy. P rzeciw na zaś strona zaprze­
czała tem u; w ypadło w ięc  królowej stw ierdzić  
swoje tw ierdzen ie  przysięgą, po z łożenia której, 
sąd odsądził roszczenia dostaw ców  i skazał ich  
na koszta .

* M o s k ie w s k ie  p o je d n a n ie .  Stracić nos w 
serdecznym  uściska pojednania się , to fakt n iezw y­
kły ! W  dnia 26 . w rześn ia r. b. w gub. Penzeń- 
skiej pow iecie Czemborskim we w si W y so k ie , Ste-  
fau D ogajew  i Kiryi M anijew niespodzian ie poróż­
nili się . Trw ało to w szakże krótko, gdyż tegoż  
j esz cz e  dnia przyszło do zgody. D ogajew  przepra­
szając M anijewa w ziął go w objęcia i w un iesienia  
serdecznem  całując p rzyjaciela , odgryz ł mu n o s i...

* S e t n a  r o c z n ic a .  W  dnin 14. b. m. upłynęło  
la t  10 0  od czasu, jak Goete obrał sobie W ejm ar  
za m iejsce  sta łego  sw ego  zam ieszkania Z powoda 
takiego jub ileuszu  w teatrze  m iejscowym , począw ­
szy  od dnia 18. b. m. do 4. kw ietnia r. p jako  
dnia śm ierci w ielkiego poety, w ystaw ione będą jogo  
dram atyczne utwory m ianow ic ie :. „Erw in", „Elm i­
ra", „K law igo" , „Ifigenta" , „Tasso", „Ste lla" , 
„Egm ont" , „Córka niepraw a", a naostatek „Faust" . 
Tej ostatn iej tr&gadjl będ ą  przedstaw ione obiedw ie  
części.



U cżytat Frydryk P apće. 5 )  „D ługosż  1 nowsi 
lorycy o E lżb iec ie  Granowskiej," czyta ł Antoni 
iehaska. 6)  , 0  życiu  i dziełach H enryka N iels  
a ,“ czyta ł Lndwik Birkenmajer. 7) „O paraię- 

ulkach Jnliana U rsyna N iem cew icza ,-  czytał Jó 
sef Zimmerman. 8) „Proces o złamaniu wiary mat- 

■ńskiej, w ytoczony królowej Jadw idze w latach  
18 i 1 3 8 9 ,“ czytał Roman Maurer. 9) „O nie- 

oskiej kuuiedji Zygmunta K rasińskiego,- czytał 
roi P eterach. 10) „O przyłączen iu M azowsza do 

» n y  polskiej,-  czyta ł S tan isław  Lnkas. (R ozpra­
wa ta  była drukowaną w P rzew odniku naukowym  

literackim  we L w ow ie .) 11) „Kandydatura Habs- 
rgów  o tron polski w czasie  bezkrólew ia po Hen- 
-U W alezym ,“ odczyta ł Karol Raw er. 12) „O 
in iach Janu sza , — W incentego P o la ,“ czyta ł 

. yderyk P apee. 13) „O rozszerzalności c iał w sk u­
tek podw yższen ia c iep łoty ,“ czytał Ludwik Birken- 

ijer . 14) „Fidjasz i rzeźba greck a ,- czytał Sta- 
■ .s ław  N nrkowski. 15) „Rozwój i ocena doktryny 

-'w iańskiego z szczególuem  uw zględnieniem  w pły- 
: tejże  na Adama M ickiewicza," czytał Karol 

Peterscb. 16) „Specim ir herbu L eliw a, za łożyciel 
Tarnowa i M elsztynn," czytał M arceli Turkawski.

7) „Pam flet Jana  Falkenberga," czyta ł Michał 
ucylifioki. 18) „Rozbiór i ocena niew ydanego dra­
matu Dominika M agnuszewskiego p. t. „W ładysław  
B ia ły ,“ czyta ł J ó z e f  Zimerman. 19) „Stosnnek ce- 

,rz» austrackiego M aksym iljana II . do wojewody 
ndm iogrojzkiego Stefana Batorego, po rozdwojo­

nej e lekcji króla polskiego w r. 1 5 7 5 ,“ czyta ł Ka 
'01 R aw er. 20) „Rozbiór i ocena drngiego niewy- 

nego dramatu D ominika M agnuszew skiego p. t. 
croniui R adziejow sk i,- czyta ł Józef Zimerman.
—  P r a c o w n i ę  k w i a t ó w  sztucznych za- 
żyła w tych dniach we L w ow ie przybyła nieda-

u-ao z P aryża  znana tam kw iaciarka pani Zieliń- 
i. Paryż słyRie z tego  rodzaju wyrobów, które 

i  z taintąd rozchud ą s ię  po całym  św iecie . Ka 
e m iasto w iększe  musi za to corocznie znaczne 

.urny posyłać do sto licy  nadsekw ańskicj. Dobrze 
w ięc je s t , że choć część kontrybucji lw ow skiej 
zostanie w kraju , gdyż nie w ątpim y, że panie 
sze zechcą zaopatryw ać się w kw iaty w pracowni 
pani Z ielińskiej (Chorążczyzna I. 13 ), gdzie w ka­
żdej chwili i gotowy zapas znaleźć mogą i na za- 

jwionła długo c ze k a ’ nie będą m usiały, a i po- 
oż na Chorążczyznę tańszą być mnsi od wędrówki 

Jo Paryż*.
—  P orządek u nas we L w ow ie zaprawdę nie 

ie s t  do zazd roszczen ia: ciąg le  trzeba przypom inać, 
naw oływ ać, in aczej w ieczna ospałość i zaniedbanie  
obowiązków przez dotyczące nrzęda albo organa. 

J eszeze  przed m iesiącem  naw ieziony i ro zb it/ szn-
r rzeczny  przy  ulicy Ł yczakow skiej —  zam iast  

okrycia nim gościńca, pozostaw iany w knpkach, 
zm iażdżony zosta ł w błoto. D o wiosny gdy tak 

oleży, to śladn z niego nie pozostanie. D alej przed 
wn tygodniam i je sz cz e  przekopano nlicę F ran cisz ­

kańską wzdłuż dla założen ia  rur gazow ych, w sku- 
-k  czego  ulica’ zarzuconą została ziem ią z dołów  
rbraną tak, że przejazd przez nią na plac tar- 
>wy zupełuie został utrudniony. N ie  dosyć na tern, 
m ieszkańcy domów nr. 10 i 12 doznają tej przy- 

lemaości, że aby s ię  dostać do m ieszkania, w sku- 
ok Utworzonego na nlicy błota m uszą przesuwać 
>ę po pod mar, albo brodzić w błocie. P ytam y się 

-rtfete odnośnego urzędu budowniczego, czy ta Die- 
>ałoić co do publicznego porządku m iasta je s t  

Siuźbową iuztrukcją w kkazana, czy może w ypływ a  
z lekcew ażen ia  pu bliczności.^

— Oddział lwowąki kołomyj skiego stowarzy­
szenia pszezdniczo-sasfbwn.-jedw, odbędzie 9. ze 
branie w niedzielę dnia 21 . b. m. o 3. godz. po 
południu w sali muzeum botan icznego na w szechnicy.

—  Z m i a n a  p r z e k o n a ń .  W  artykule (nr. 
2 6 4  'G azety), w której była rzecz  z powodu mowy 
*>. Józefa 9znjakiego przy objęcia preaydentury w  
W y ła ia le  historycznym  akadem ii um iejętności, w spo­
m nieliśm y, iż  p. Szujsk i był redaktorem  tajem nego  
w f ,  1863  pism a p. t .  „W olność- . Pom yliliśm y się  
w tytule, albowiem nie „W olność* ale pismo p. t. 
„Naprzód" redagował pan Szujsk i w r. 1863. P i­
smo to było również tajemnem jak W o ln o ść , ale 
o w M e radykalniejsze zasady rozszerzało niż Wol- 
nośt 1 przem awiało za otrzym aniem  jak  najdłużej 
pow itan ia, a przytem  w yjednyw ało posłuszeństw o  
Rządowi narodowemu. N ie robimy z tego  powoda 
p. 8 aajsklem n zarzutu, ale ow szem  podnosimy tę 
’ g e  czynność w rokn 1863 Jako zasłu gę  ł apel- 
u le t is  obowiązku obyw atelskiego. L ecz oddaw szy  
sprair iedliw e uznanie jego  czynnościom , zapytujem y: 
e zy  w ypada człow iekow i tak nsilnie pracującemu dla 
utrąfm ania pow stania, w yrabiać i og łaszać  wyroki wie- 
czyatągo potępienia dla tegoż pow stan ia? W szakżeż  
człowiek, który zm ienia przekonania, —  raz głosi 
takta, a drugi raz w prost przeciw ne , zaw sze  zaś 
głosi j e  w  tonie dobrej w iary, nie ma prawa wy- 
b s g * k aby go na serjo słuchano i za  dobre a słu­
szne przyjm owano to co ogłasza ? Albo w tedy nan 
czuł p. Szujski niepraw dy, albo jej naucza dzisiaj, 
Tak ■— ------- zmiana przekonań, na którą posy­
pały ■tę  najwyższe nffikow e honory na p. S z t j-  
sk iego , nie m oże, przyzna to kiedyś i pan Szujsk i, 
nadnwać pow agi jego  pismom oraz mowom. Cokol-

nnukow e i

w iek w ięcej taktu i poizańowAnla dla samego sie  
ble nakazyw ałoby p. Szujskiem u w niektórych spra­
w ach, a zw łaszcza  w spraw ach pow stania zachować  
m ilczenie.

— Na poniedzlalkowein przedstaw ienia dramatn 
„D w ie sieroty" we W iedniu w „C arltheater- koń 
uderzy! artystkę Matyldę Kuble , grającą ślepę W 
rękę 1 nogę, tak iż naprawdę krzyknęła ł zem dlała. 
Publiczność w zięła te oznaki bolu za grę naturalną

odpowiedziała oklaskam i. A le za kulisam i prze­
konano się , że aktorka naprawdę została uderzoną  
i lubo odegrała mimo bolu do końca rolę swoją, 
w szelako nazajutrz nie można było już  dramatn 
tego  pow tórzyć. W chodzi do niego zaś omnibus 
na scen ie i dorożka, która pTzejeŻdza ciem ną d z iew ­
czynę. Na scen ie paryskiej w ypadek przejechan ia  
dzieje się za scen ą , ale we W iednia i u nas na 
scenie. Prócz pow yższej sceny „na scen ie* , przy­
jętej przez publiczność oklaskam i, w yd arzy ł s ię  w 
teatrze także dawno niebyw ały w ypadek m iędzy  
publicznością. Oto kiedy w przedostatnim  akcie po­
czciw y P iotr zabija sw ego okrutnego brata dały  
się sły szeć  w teatrze radośne o k r z y k i: Dobrze rnn 
tak, bardzo dobrze! i g ło sy  te nie w yw ołały wcale  
zdziw ien ia. Tak Berjo nastrojoną była cała pu1 li 
czność.

W  W ie d n iu  odebrała sobie Życie uiejaka  
H enryka Cbarwath, jak ją dzienniki wiedeński* 
nazyw ają, pochodząca ze Stanisław ow a. M iała lat  
21 , niezam ężna, od kilkn dni była po połoga po­
w iw szy córeczkę, którą Emmą ochrzczozo, a którą 
przed sw ą śm iercią prawdopodobnie udusiła. Powo 
dy dzieciocójstw a i odebrania sob ie życia niew ia  
dome, a zupełnie przypuszczać nie m ożna, Że na 
stąpiło to z nędz , bo znaleziono po sam obójczyni 
kilka bardzo porządnych sukień, kosztow ności 
naw et pewuą kwotę pieniężną.

—  Z  P rz e m y ś la .  W sobotę 20 . listopada 1871 
(d ziś) odbędzie się  w sali T ow arzystw a m uzycznego  
w P rzem yślu trzeci W ieczorek m uzykalny sezonu  
zimowego 1875/6 , n» który W ydzia ł T ow arzystw a  
m uzycznego P. T . członków  uprzejm ie zap rasza .— 
Program : 1. Haydn, kw artet sm yczkow y; 2. D oni 
z etti, „ E ’Morta“, śpiew; 3. a) C hopin-W ilhelm ji- 
N octnrne i b) Taborow ski Mazurka, skrzypce; 4 
Campana „Uua Sera d’amore“, duet wokalny; 5. 
Mendelsohn B a r th o ld y , Sonata B-dnr sk rzypce i 
fortepian. P oczątek o 7. godzinie.

W iadoinoścl literackie  
artystyczne.

—  T reść nru 32 „Szkiców  sp ołecznych i l it e ­
rackich* Trzeci Maja, dramat B. Bole9ław ity  (<\ d.); 
Kw iaty na śn iegu , w iersz U arjana G aw alew icza  
H ieroglify  m iłości, plotka hum orystyczna, nap isana  
przez kogoś n ied y sk r etu e g o ; 0  filozofii P latona, 
8tndjum dr. Adama Bełcikow skiego (c. d . ) ; 
ranki króla Stan isław a A ugusta przez W iu centego  
Łosia (c. d . ) ; Przed ślubem , komedja K azim ierza  
Zaleskiego, recenzja przez B. ; M iscellanea : L isty

Zaremby w spraw ie krakow skich budow niczych, 
Z akadem ii nm iejętności, P rzegląd krytyczny , A le­
ksander Groza, Od redakcji, Ze Lw ow a. W dodatkn: 
Oenvres choisies de J. S łowacki , traduction de 
Jules Mien. —  P rzedpłata na S zk ice  kw artalna  
przesyłką pocztową w ynosi 2 zł. 25  ct. A dres r 
dakcji, ulica Szew ska w Krakowie 231 .

—  W przedostatnim  num erze czasopism a „Pr/.y  
roda i Przem ysł" rozpoczął się druk artykułu

W iadomości o tygrysie  ussuryjskim * napisany przez 
sław nego zoologa  Benedykta D ybow skiego , byłego  
profesor* byłej szk o ły  głów nej w arszaw skiej, człon  
ka w iela  T ow arzystw  naukow ych zagran icznych . 
Artyknl ten odznacza się zarów no 'śc is ło śc ią  treści 
jak i powabem formy. Uczony nasz w ygnany za 
pow stan ie 1863 r. do Syberji w schodniej, m ieszka  
tam od l«t k ilkunasto i zdobywa nadzw yczaj w ażne  
i bogate m aterjały dla aoologów i paleontologii.

—  W  akadem ii nm iejętności odbyło się  d. 15. 
bm. pod przew odnictw em  dr. Skobla posiedzenie  
kom isji językow ej. Dr. W isłock i zdał sprawę z roz ­
prawy p. Zyg. Glogera p. t . : „N azw y w eselne'
którą uchwalono odesłać do sekcji etnograficznej, 
tndzież z pracy p, R ylsk iego: „Spis m iejscow ości, 
których nazwy zm ienione zosta ły  na niem ieck ie .1 
P rzew odniczący dr. Skobel zawiadom ił kom isję o 
odpow iedzi nadeszłe.j od pp. dr. N ehrynga, Ry- 
m arkiew icza i R. Piłata , którzy uproszeni będąc 
do ndziałn w spółpracow nictw ie nad staropolskim  
słow nikiem , zaproszenie takow e przyjęli i dzieła, 
z których będą robić w yciągi, oznaczyli. W  końcu  
posiedzenia przew odniczący zdawał sprawę z dwóch 
rozpraw p. P arylaka: „M ięszaniny językow e'
„Idjotyzm y m owy polskiej w Drohobyczu i jego  o 
kobeach", i kilka ustępów z  nich odczytał.

W ydział filozoficzny un iw ersytetu jag ielloń  
sk iego , przysądził nagrodę pierwszą za pracę z za­
kresu historji po lskiej, z fundnszn księcia W ład y­
sława C zartorysk iego w ilości 2 0 0  zł. pracy p. W a­
w rzyńca W aśkow skiego p. t. Itinerarium  Casimiri 
JagdLowu  (1 4 4 7  -1 4 9 2 ) .

Gospodarstwo przemysł t handel.
Sprawy kolejow e. Kolej N adduiestrzańlka  

j e s i  teraz na porządku dziennym  we w szystk ich  
pism ach, zajm ujących się sprawami ekonom leznom i 
w A ustrji. Jak osądzają dzienniki nklad, normnjący 
warunki sprzedaży tej lin ii, najwym owniej charak 
teryznje następnjący artyknł starego Prenidenblattu/  
który przytaczam y w dosłownem tłum aczeniu.

„D onieśliśm y ju ź , pisze Fremdenblatt, że ku­
rator kolei N addniestrzańskiej dr. Haim berger, bez  
napytania Rady nadzorczej , podpisał nklad z rzą­
dem, mocą którego odstąpił rządowi całą tę lin ię  
wraz z taborem przew ozow ym  rządowi za cenę  
2 ,1 0 0 .0 0 0  zł. w. a. Poniew aż długość tej kolei w y­
nosi 1 4 ‘8  mil, równa się przeto cena kupna sumie 
zl. 1 4 8 .0 0 0  w. a. za m ilę. Od tej kw oty należy  
jednak potrącić sn m ę , potrzebną na sp łatę długu  
bieżącego — w ynosi on najmniej pół m iliona z łr., 
tak, iż pozostałoby z ceny knpna zaledw ie 1 ,6 0 0 .0 0 0  
zl. czy li z ł. 1 08 .000  na milę do rozporządzenia  
akcjonarjuBZÓw i w łaścicieli pryorytetów . P ierw otny  
kapitał zakładow y w ynosił 4 ,8 0 0 .0 0 0  zł, w akcjach  
i 7 ,2 0 0 .0 0 0  w pryorytetach. Em isja akcyj odbyła  
się po kursie z l. 124 w srebrze, a pryorytetów  po 
72  procent, w ięc fektyczn ie  w ynosił fundusz budo­
w lany 8 ,1 6 0 .0 0 0  zł. czy li po 5 5 1 .0 0 0  zł. na milę. 
Jeże li przeto ma być zapłacono teraz po 1 08 .000  
zł. na m ilę, to okazuje się , że nie ma mowy o od 
powiedniem  wynagrodzeniu tych , k tórzy wyłożyli 
swój kapitał na budowę i dotychczasow e utrzym a­
nie kolei N addniestrzańsk iej, i trudno zrozum ieć  
w jaki sposób ma być wyjednanem  u akcjonarju- 
szów  zatw ierd zenie  układu, równającego się  niem al 
w yw łaszczeniu ich. Trudno spodziewać się tego  
naw et po naj cierpli w szem  bydle do g losow ania  
(Stim m vieh). Na 7 ,2 0 0 .0 0 0  zł. pryorytetów  z o sta ­
łoby podług pow yższego układa zaledw ie 1 ,6 0 0 .0 0 0  
zł. pokrycia z sumy knpna, czy li 22 2 procent. 
R ów nocześnie zaś zapewniono w ierzycielom  kolei 
Dux-Bodenba*h w ynagrodzen ie w w ysokości niemal 
al „pari“, a dla drugiego znów  U przywilejowanej 
kolei „potrzebującej pomocy* przygotow uje się  po 
cichu coś podobnego. L isty  kursów nie można u- 
ważać za podstawę do tak niejednakow ego sposobu 
rachowania się z w łaścicielam i papierów kolejowych; 
nie inogą także w yjaśnić tej różn icy nazw iska konce- 
sjonarjuszów, kuratorów i członków  Rad nadzor­
czych; wartość realna gruntów , budynków i mate- 
rjałów także nie. W ięc c ó ż ? !  Mniemamy, it  to nie 
zupełn ie zgadza się z interesem  państw a i kredytn  
przedsięb iorstw  kolejow ych w A u str ji, aby powagą  
państw a okrywać trw onienie cudzej w łasności, i.aby  
nabywać kolej, znajdującą się w potrzebie pien ię­
żnej za  ceną tandeciarską. Budowanoj tę kolej nt 
podstaw ie zatw ierdzonych przez1 w ładze państw owe  
obliczeń prawdopodobnego ruchu i zyskow ności przed­
siębiorstw a. P aństw o czuwało nad emisją papierów, 
zatw ierdziło  plan ich umorzenia jak  niemniej w a­
runki ich h ipoteczu ego zabezp ieczen ia . A  tera, gdy 
pod okiem  państw ow ej kontroli wydano] za 12 mi­
lionów zł. papierów  kolei N add niestrzańsk iej, za  
co wzięto 8 ,1 6 0 .0 0 0  zł. gotów ką, nabywa państwo  
tę lin ię za cenę 2 , 100.000 z ł. w yw łaszcza  akcjo- 
narjnszów, a w łaścicielom  pryorytetów  ofiaruje 22 
proc. Spodziewam y się , że m iędzy akcjonarjnszam i 
przecież  k toś się znajduje, co ośm ieli się  sp rzec i­
wić podobnym kombinacjom".

T yle  Fremdenblatt. Nowa Presse  donosi znów, 
że w czoraj, dnia 19. listopada odbyć się miało po’ 
siedzen ie R ady nadzorczej kolei Lw ow sko Czer- 
niow ieckiej, na którem przyjąć miano ugodę co do 
nabycia kolei A lbrechta i N addniestrzańsk iej.

W ypłata kuponu styczn iow ego  kolei Łupków- 
skiej w pełnej w artości ma już być zapewnioną.

N a podstaw ie ugody rządu z T ow arzystw em  
kolei C zerniow łeckiej co do w arunków zn iesien ia  
sekw estrn, zastrzeżono rządowi prjf|To m ianowania  
jed nego  członka Rady zaw iadow cy M ianowany  
uim zosta ł j-adoa luinisterjalny p.' Edward Gerl, 
pensjonow any dyrektor poczt we W iedniu.

Podw ołoczyska 17. listopada. Po dość zn a ­
cznych przym rozkaoh i śn iegu , który zupełnie po­
krył ziem ię nastąp iła  odwilż i gospodarze pospie­
sznie w ybierają resztę  pozostałych w ziem i kartofli 

baraków.
W handlu zbożowym wciąż je sz cz e  panuje sta­

gnacja, a chociaż się tu i ow dzie pokaże za gra ­
nicą chęć do n w y ik i , to w n «  sakowa z w a s z y m  
dowozem niknie. P rzed ew szystk iem  w iele  pszenicy  
przybyw a z Am eryki do A nglii, gd z ie  ceny w sku­
tek n iższych  notow ań w Nowym Jorku o 1 ach. sp a­
dły. W A ustrji i W ęgrzeck sfcnjr notnją

Lwów, z izby E*n<n? 
wej dnia 19. listopada,

I . Akcje za sztuką.
Kolej gal. Karola Ludwiku *940 

Lwow. -Csren Jasi? 
Banku hip. gal. po 200 i ł .

„ kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 ał.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 

.  „ „ 4  pr. w. a

Gal. zakł. kred. _____
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6•/, 
losowanie w 16 la ł . 

HI. Obłigi za 100 złr.
lademnizacyjne galic.
Poż. krsj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

n „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjal rosyjski 
Rabel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Prnskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d - 17. listop. 
Powszechny dług p a ń s t 

(za 100 złr.)
R en t mutr. w b&nkn. 6 pr.

w areb. 6 „ 
1839 cab  los£(m k 

a  S 3*89 ł 's hw s „
g K 1884 po 250 zl. 4 pr. 
fi* 6 1810 „ 500zl.w.a.6pr.
£ o  35d 100 ,

18S4 _ 100 „ , .
Listy ssak dom. po 120 i  pr 
O bli*  ladm. za  lOOzł.) 
GalieJ"1-Ł‘‘
Bakoś
Inna p fc lic z n e  pożycz.
W ęgw S łA oL po  120i t .6p. 
W ęg-iwo prsBŁpo 100 złr 
Turecza poi. kol. po 4 )0  fr.

A kcje  bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 1 
Bodencred.an.po2Wzl.40, 
Zakl.kr.dla h.iprz. p« ltiOil, 

a węg.aOOzł. sm.p 80

19650 
27 - 

241 bO

116 26
133 7 > 
2 i 25

1<>75 
1 3 4 _  
123 75

o-wegier. po 200 z i
_itt. 40 p*.....................

Gal. bank hip. pfc 200 zł 
em. 80 pr. , . . 
bank dla band. i przem
po 200 złr...................

 zakł. kr. ziem.po 200zł
Gal. bank kraj. po 200 zhr 

em. 50 pr. . •
Reuten bank po 200 złr.

iknnar.auBtr.pobOOzł 
ku poważ, aus.po 200złr 
ubank po 140 złr. 

Ve'( nsbank po200zł.e.40p. 
Yeikelirskank pow.po200zł 
Wied. bank Ter: po 200 złr 

Akcje kolei. 
Albrechta po 2'JC złr. 
Alfóldzkiej po SCO li i .  sre- 
Dniestrzańakiej ,  u
Elżbiety ,  m. k
Ferdynanda półn. po <■ 

z łr. m. !r 
»:>e. Jós. v,-!irn-<:.r W "• 

Kol gal Kjj j . v.:., aOOsbr 
Lw.'V< ,  j» . -
Mor. Sżl. (cent.) poSOOzfr l 
Aust.półn.zach.no 200 z ł.a,

,  ,  lit. B po 200 zł. «i
Rudolta po 200 złr. s, v 
Sisdmiogr. po 200 w. a. t, 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sttdbalin po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 20o z\ 
Weg.gal.(Lnp.)po200z ł. w jt 
Węg.pól. wschód p.200 zł. a

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. e '

660 

29 76

Akcje przemysłowe. 
Budaw.Tow.anstr. po 200 zł. 

t u wied. ,  100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Listy zastaw. (galOOzł.) 
Boden cred. allg. óit.5pr.sr.

( spłać. W 38 la t  6 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

» * 5 Pr-
Galie, bauh bip. 6 pr.

.  Zak.kr włość. 6 pr. w,a.

670 -  

3 )

138 5U 

1197

•:>2 bO 
96 25 

126 50

86 25 
2 50 

10095

Bank nar. austr.m. k 5 pr 
z a  ,  w. a. 

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (zalO O zlr
Albrechta.poSOOzłAp. 100/ 
Alfóbiz. 200 zł.5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zl. 5 p. sr. w a 
Oniestrz&ńska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. srebr w a 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr 
<m». 1879 % t>- 

Ferdynanda póła. 6 pr. m. k 
„ 6 pr. w. a 

„ . J  „ 5 pr. sr. 
Gal. K. L. 800 sł.5  pr.sr.w.s 

„ II. em. 5 pr. „
,  III. em. 1S71 3 )
„ IV. em. a 300 zł. 5pr 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186 
3Gł?zł.5 pr.srebr.w.i- 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em l«6 
300 zl. 5 pr. srebr. w « 

Lw. Czer. Jis. IV. em. 13 
300 zł. 6 pr. erel r w 

Rudolfa po 300 zł 6 pr.sr.w.. 
—  18G9 po 300 z- 

6 jpr. srebr. w. r 
1872 po 300 zl 
6 pr. srabr. w ■ 

liedmgrodz. 600 fr 5 pr

Papiery loteryjne
2ak.kr.d.hand.i prz.poiCB' 
Klary po 40 sir. m. k.
 - „ 1 0  „ „

a pe 20 złr. 
Paliły ,  40 .  „
Rudolfa , 1 0  _
Ki Salin 9 40 ,
31 Genom ,  40 ,
Stanisław, (poż.) pp20al.w,. 
iValdsteiu po 20 zł. m. k. 
Windiłzgriitz po 30 zł. 3
Dewizy (3mie8iijrane.)

Berlin 100 ta l.
Frankfurt 100 ił. (sftddeut.)
RaiubargllOmark. bsci^o. 
Lindrn lf, ft. sterl 
'aryi. 100 frank.

10250 103 
9750 
957h 
93:5

975oJ 98

złr. 50 e., żyto 180 ft. 7 złr. 50 c. do 7 zlr. 75 e., 
jęczmień 158 ft. 6 złr. 25 c. do 7 złr. —  c., o- 
wies 112 ft. 4 złr. 75 c. do 5 złr. 10 c.

D ę b ic ? .:  pszenica 190 ft. 11 złr. 20 c. d o l i  
zlr. 50 c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 e. do 7 złr. 20 c. 
jęczmień 158 ft. 6 złr. 25 c. do 7 zlr. —  c., owies 
112 ft. 4 zł. 25 c. do 5 złr. — c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 10 zlr. 50 c. do
11 zlr. 60 c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 50 c..
jęczmień 158 ft. 6 złr. 50 c. do 7 złr. —■ c., owies 
112 ft. 4 złr. 75 c. do 5 zlr. —  c., groch 200 
ft! —  złr. — ct. do —  złr. — c t ,  nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — zlr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. — złr. — ct. do 10 złr. 50 ct., 
rzepak 150 ft. — zł. — ct. do — ał. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 1 0 złr. 50 c. do 
11 złr. 50 c., żyto 180 ft. 7 złr. —  c. do 7 złr.
25 c., jęczmień 158 ft. 6 zlr. 25 c, do 6 złr. 75 c.,
owies 112 ft. 4 złr. 75 c. do 5 złr. — o.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 1 0 złr. 25 c. do 
11 złr. 25 c., żyto 180 ft. 7 złr. —  c. do 7 złr. 20 
c., jęczmień 158 ft. 6 złr. — c. do fi złr. 25 
owies 112 ft. 4 zlr. 75 c. do 6 złr. — c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 9 złr. 25 c. do 
9 zlr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. —  c. do 6 złr. 25
c., jęczmień 158 ft. 6 złr. —  e. do 6 złr. 25 ,cM
owies 112 f t  4 złr. 25 c. de 4 złr. 40 c., groch
200 fnt. — zł. — c. do — zł. —  c., rzepak 150
fnt. -  zł. — c. do — zł. — c., hreczka 170 fnt
— zł. — c. do — zł. — c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 9 zlr. 20 c do 9 zł 
70 c., żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 6 zlr. — c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr, — c„ owies 
112 ft. 4 złr. 50 e. do 4 zlr. 45 c., groch 200 ft. 
— zł. — ct. do — zł. —  ct., hreczka 156 ft. — zł.
— ct. do —zł. —  ct.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ft.

złr. — c., jęczm ień 158 ft. j> złr. 50  c. do 6 złr. 
112 ft. 4  złr. —  c. do 4 z łr. 4 0  ct.

W l e d e f i  19. listopada I87K. 
godzina 2. m inut 24. po południu.

29.50. Wągier, kred. 1 7 9 .2 5  
Unionsbank 6 9 .—  
Nordbahn, 169  75  
Kolej Aitód. 116 .7 5  
Kolej L w .-czor. 1 24  5 0  
Yoreiue-Bauk — .—
W ęg. Ostbahn. 3 6  -  
L t i y z r .  1834  134  25

Akcje frau. - a:
Anglo-austr. BS.— .
Kolej Kar. Lud. 195.75.
Kolej południa 103.50.
Keł4 AUbiey 160 25.
Węg. Mordotitb. 111.50 
Wiener-Banges. 19 50.
Gal. łndemnlz. 86.50.
Fr»neo-H.-Bank 37.— .
Losy tureckie 30  50.
Kflłąj pańgtwow. 278 50.
Wied, jt«nver. 20.— .
Marki niemieckie 56ct. '
Usposobienie: lepsze.

B erlin , 18. listopada. Rnss. Banknetcn 268 .— Cre­
dit. Act. 324.50 Lombarden 180.—  Galizier 84 80 
StaaUbahn 485 .— Rumfinier 28 25 Oestcrr.-Bauk- 
rotue 1 7 7 JK) Unposobienie: —

Verkebrsban  
Baubank-A ct. 
B ankrorein  
L osy  w ęgier .

HO

7 4 .5 0
8 25  

7 0  5 0
74.50

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie  
U lica  K o p e r n ik a .
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Ostatnie wiadomości.
Poniżej podajem y z b ardzo  pew nego [źródła 

te leg ram  z W iednin , że h r. P o tocki tra k tu je  je ­
szcze z m in isterstw em  co do p rzy jęc ia  posady  
nam iestn ika, a le  nom inacja jego  je s t  j u t  pew pą , 
gdyż o głów ne rzeczy  ju ż  się  porozum iano. Z a ­
pew nie hr. Po tockiem u rząd  p rzed s taw ia  w y­
b ó r w icep rezyden ta  z pomiędzy k ilku  kan d y d a ­
tów . W  tak im  raz ie  niezaw odnie  padnie  w ybór 
na  p. B artm ańsk iego , k tó ry  am stępując daw niej 
co ro k u  przez  k ilk a  m iesięcy, a  obecnie od 
kw ie tn ia  nam iestn ika , o k aza ł zdolności niepo- 
spospolite , p racow ito ść , t a k t  i  sp ręży sto ść . K to 
po panu  Z iem iałkow skim , k tó rego  stauow isko  
je s t  zachw iane, obejm ie posadę galicy jsk iego  
m in is tra  bez tek i. tru d n o  d z id  pow iedzieć. W e 
W iedniu  m iędzy d e leg ac ją  n a szą  je s t  w iado ­
mość, że cesarz  pow ołał hr. L u dw ika  W odzie 
kiego. W iadom ość tę  de leg ac ja  p rzy ję ła  ży­
czliw ie.

Ze S tam bu łu  d o n o sz ą : W ed łu g  te leg ram u  
S e rw e ra  baszy , n a sz ła  d. 1 4 . b. m. gw ałtow na  
w alka  pod M uraw icą. P ow stańcy , na g łow ę po­
bici, zostaw ili na  pobojow iskn 6 0 0  poległych, 
m iędzy k tórym i w ielu C zarnogórców . Z R an- 
goon (s to lica  angielsk iej części B irm y) donoszą: 
W ład ze  odk ry ły  sp isek , k tó rego  celem  by ło  o- 
panow anie a rse n a ła  i  spalen ie  m iasta . A re sz to ­
wano wiele osób podejrzanych  o udz ia ł w tym  
sp isku .

B iu r a  francu7k iego  Z grom adzen ia  narodo­
wego w ybra ły  do kom isji d la  n staw y  p rasow ej 
11 z lew icy , p rzeciw nych  ustaw ie , a  4 z p ra ­
w icy zgadza jących  s ię  n a  n ią . U staw a t a  zap e ­
wne upadnie. R ząd  up ie rać  s ię  p rzy  nie będzie  
i n ie postaw i kw estji gab inetow ej.

Reichsanzeiger b en iń sk i o g ła sz a  m ianow a­
nie se k re ta rz a  am basady  niem ieckiej w S tam ­
bule, b r. S aarm a, jenera lnym  konsulem  niem iec­
kim  w B elg rad z ie .

Opcd w  milim. * ostatnich 2 4  godz. 1 .,.  
18. listopada najw yiaza  tem peratura +  4 0 

(3 .a *Reaum.)

18. listopada najniiaaa tem peratura —  3 ., 
(2.J *Reauin.)

również na S z lą sk u , do którego w iele zboża w ę­
giersk iego  dochodzi. Owies tylko i żyto  chętnie  
kupowano. Rzepak poszukiw any do P ru s, dokąd 
kilka wagonów  w ysłanych z Odessy dało dobry 
rachunek.

W  m iesiącu październ iku przeszło przez stacj i 
tutejszą głów nie do Saksonii i Prus :

p szen icy  1 ,0 73 .018  klgr.
Żyta 150 .790  „
rzepaku 3 5 0 .0 0 0  „
zboża różnego 2 1 5 .0 0 0  „
jaj 34 .403  „
skór 17 .456
koni sztnk 15
w ołów  „ 320
nierogacizny 5 ,721
ow iec „ 1 .898
spirytusu wyrobu krajowego w ysłano do 
wschodniej Galicji 8 .779  klgr.
ryby suszonej 3 9 .041  „

Słodu nadeszło z Prns 1 00 .000  „
Na tutejszym  placu notowano za

P szen icę  za korzec 192  ft. 8 .—  9.20  złr.
fcyt° n n 182 „ 5 .3 0 — 6.80
R zepak „ „ 11.13 i 5 . _  b
O w ies „ „ 3 .6 0 — 4 .1 0  „

Ostroróg Sadow ski dc Comp. 
Lwów. (Spraw ozdanie targow e) Ceny prze­

ciętne wal. austr. z dnia 17. listopada 1875  ro­
kn. M ierzyca : pszenicy 79ft. 4  złr. 04  c.; Żyta
78 ft. 3 złr. 03 c.; jęczm ienia 63ft. 2 złr. 57  e., 

44 ft. 2 złr. 13 c.; hreczki 70ft. 3 zlr. 0 2  c.', 
prosa 00 ft. —  złr. —  ct., grochu 90  ft! 
6 złr. —  ct.; z iem niaków  1 złr. 16 ct. —  
Cetnar: koniczyny —  złr. —  cent.; siana
1 złr. 55  c.; słom y 1 złr. 08  e.; w ełny  —  złr.
— c. —  Sąg drzew a tw ardego 16 złr. 75  c ., 
m iękkiego 11 złr. 35  c. —  Fnnt m ięsa w ołow ega  
25*/4 c. —  Mas okow ity 46* 52 c., 3 8 °  4 0  c. —  
W iadro okow ity z opłatą akcyzow ą 75  trall 
z ł. ,  90  tralles 36 zł.

M iąjski urząd targow y
Lwów dnia 12 . listopada 1875 .

C eny zb o ża  w ubiegłym  tygodniu były  
na targach we L w o w i e  (w aga c łow a) psze­
nica 190  ft. 9 złr. 50 c. do 10  z łr. 25  c.,
żyto 180  ft. 6 z łr. 25  c. do 6 złr. 50  ct.,
jęczm ień 158  f t. 6 złr. 50  c. do 7 z lr. ---------c.,
ow ies 112 ft. 4  złr. ŚO c. do 4 zir. 75  c., ko-
nicz —  zł. —  ct do — * zł. —  ot., groch — ii. —  
c t., do —  zł. —  ct.

N a  ta rg a ch  z a m ie jsc o w y c h  ceny by ły  na- 
•tęp ą jąae:

B ochnia: pszen ica  1 9 0  funtów 10  złr. 8 0  c. 
do 11 tir .  5 0  c., żyto 180  ft. 7 złr. 5 0  c. do 8 złr.
—  c., jęczm ień 158 ft. 6 złr. 50  c. do 7 złr. 25  c., 
ow ies 112 ft. 4  złr. 75 c. do 5 złr. 50  c.

T a r n ó w :  pszen ica  190  ft. 11 złr. 26  c. d o l i

telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 19. l is to p a d a . R o k o w an ia  

z h r a b ią  A lfredem  P o to c k im  t r w a ją  je sz c z e ; 
w  g łó w n y c h  je d n a k  rz e c z a c h  j u ż  n a s tą p i ło  
p o ro zu m ien ie ; n o m in ac ja  jego  fci n a m ie s tn i­
k a  G a lic ji  je s t  ju ż  pew n ą, i d z iś  ju tro  n a ­
s tą p i.

Wiedeń d. 19. lis to p a d a .  W  ch o ro b ie  
k a rd y n a  R a u sc h d ra  n ie  n a s tą p i ła  do półno i 
cy  żad n a  zm iana. (Z a p a d ł  nag le  n a  z a p a le ­
n ie  o sk rz e li  i za  p o ra d ą  le k a rz y  d. 17. bm . 
p rz y ją ł  w ija ty k ).

Paryż d . 19. lis to p a d a . T rz e c ie  czy ­
ta n ie  o rd y n a c ji  w y borcze j o d łożono  do  p o ­
n ied z ia łk u . U s ta w a  o  z a p ro w a d z e n iu  p o c z to ­
w ych p rzek azó w  p ie n ię ż n y c h  ę iię d z y  F r a n ­
c ją  a  N iem cam i z o s ta ła  p rz y ję tą .

Bukareszt d. 19. l is to p a d a . M in is te r  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , B o e re sk a , p o d a ł s ię  
do d y m isji, k tó rą  te ż  k s ią ż ę  p rz y ją ł .  N a ­
s tę p c a  je szcze  n ie  je s t  m ian o w an y .

Wiedeń d. 19. l is to p ad a . P o s ie d z e n ie  
Iz b y  posłów . P re z y d e n ta  Iz b y  u p o w ażn io n o , 
z ło ży ć  ce sa rz o w e j g r a tu la c ję  w  dz ień  im ie ­
n in . D r. K opp w n ió s ł k ilk a  z m ian  w  k o d e ­
k sie  cy w ilnym  (w  s p ra w a c h  m a łż e ń sk ic h .)  
P. G o ldeck  (c e n tra l is ta  z T y ro lu ) zap y tu je , 
czy  rz ą d  za m y ś la  zw in ąć  g im n az ju m  je z u ­
ick ie  w B rix e n . W niosek  d r .  R o se ra  w zg lę ­
dem  w y d an ia  now ej u s ta w y  kole jow ej o d e ­
s ła n o  do k o m is ji ko lejow ej.

Londyn d. 19. lis to p ad a . , T im es"  o- 
św ia d c z a  : B y ło b y  zb ro d n ią , dopuszczać, a b y  
se k ty  re lig ijn e  w B ośn ii w za jem nie  s ię  w y ­
tę p ia ły .  A u s tr ja  n ie  m o g łab y  w y św ia d c z y ć  
im  lep sze j p rz y s łu g i, j a k  p o d e jm u jąc  nan o w o  
ro lę  p o licy jną , ja k ą  w r. 1854 o d e g ra ła .  
M usia łoby  to  je d n a k  odbyć s ię  p rz y  w sp ó łu ­
d z ia le  m o c a rs tw , i  ty lk o  p rz e z  A u s tr ję ,  po ­
n iew aż te r ry to r ju m  je j g ra n ic z y  z  te r r y to r y u p  
p ow stańezem , i  p o n ie w a ż  je s t  o n a  p a ń s tw e m , 
k tó re m u  A n g lia  je sz c z e  n a jb a rd z ie j  d o w ie rza .

IfiD lejow e * głównego dworcu: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a  

b o  P o d w o i o e z y s k . (z  głów nego d w o rca ): 
ran o  o godzinie 6. m in. 20 (poc iąg  po sp ie ­
szny); w  pełudnie  o godz. 12. min. 5 (p o ­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg  osobowy).

D o  K r a k o w a :  rauo  o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5 . 
min. 5 (pociąg  m ięszany); w nocy o g o d z i­
nie 11 min. 25  (poc iąg  posp ieszny ); rauo o 
godzinie 6 min. 36 (poc iąg  lokalny), 

b o  C z e r u i o w i e c : lau o  o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg  posp ieszny); w południe  o godz. 
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ię s z a n y ).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : rauo  o
godz. 7. min. 7 (pociąg  m ięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z P odzam cza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszan y ). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

P r z y c h o d y  d o  L w ow a
z  K r a k o w a :  o 5 g ó lk . 50 min. ran o  (posp ie­

szny) —  o 9 godz. 46. m. w nocy i 10. 
g o to . 55. m. Eano. — o godz. 8 min. 6 
w ieczów.

Z  C z e r n l o w l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pośpieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południn.

Z  P o d w o l o c z y a k  I B r o d ó w : o 3. godz. 55  
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a : codziennie o 9. godz. 3. m inut 
w ieo jtfr.

\ T t E  A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
W sobotę d. 20. listopada 1875.

P o raz  drugi:

PODRÓŻ w OKOŁO ZIEMI
w 80 dobach

z prologiem  pod n u w ą :

ZAKŁAD 0 MILION
W idow isko sc en icz A  z ewolucjam i i pochodam i w 
5. aktach a 14. obrazach, z fran cu skiego pp. A.

d’E n n ery  i Jnles-W erne. —  M uzyka Souppego. 
W szystk ie  dekoracji z pracowni nadwornych m a­
larzy  pp. Brloschl, B urghart i  K autsky. —  K o st iu ­
my podług r /su n k ą  histoiy<p5»ego m alarza F ran­
ciszka Gaul. —  M aazynerja pod kierunkiem  p. N ea-  
st&dter. —  E fekt*  dw iatła  urządzi p. Ł apczyńsk i, 

m echanik fr z y  Iw ew . akad. techn.
S P |S  O B R A Z Ó W :

1. P rolog: Zakład e m iljon.
2. Nad kanałem S u tzk im .
3. Wdowa po Rajahu.
4. N a stosie.
5 . W  im ieniu prawa.
6. Grota wężow a w  Borneo.
7. Poszukiw an ie  złdta w San Francisco.
8 . N apad Indjan na kolej.
9 . O lbrzym ie schody w okolicy K ern ey.
10. W  kąjucie statk u  H enrjety.
11 . R ozb ieie okrętu.
18. N iespodziane spotkanie.
13. Zbrodniarz z pośw ięcen ia.
14. T rzy  w ese la  naraz.

Program  osobow y dostać można przy kasie. — B i­
lety  nabyw ać m ożna w k asie  teatra lnej. —  W ol- 

__________ nych biletów  nie ma._______________

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  19. listopada 1875. 

godzina 10. m inut 38 przed południem.
Akąje kred. 187.25. 
Unionsbank 69.90  
Kolei Kar. Lud. 195.— . 
Franko-austr. — .— , 
Losy x r. 1860 — .—.
Staatsbahn — ,
Ostbahn —  —
Rubel papier. — .—

Angle-ąustr. 
Terebubank 
Kolej połudn IC
Losy tureckie 
Oblig. fodem. 
Wied. Tram w. -
Napoleondor 

Uapóiob bez ruchu.

* P oczą tek  o godzin ie 7mej,

- W szystk ie  role głów niejsze  w „Podróży w 
około ziemi* m ają podwójną obsadę, tak ażeby  
żaden w ypadek w personaln teatralnym  nie pr?e- 
szkgdaił przedstawieniu.

( N t i d e s ł a n o .

P rom esy na la sy  z r. 1 864  po 3 zł. 50  e. 
ze  stem plem . C iągaienie  1. grudnia, głów na w y ­
grana 200.000 z l.

Prom esy na piątą część  losu z r. 1839  10 z ł. 
60 c. ze  stem plem . C iągnien ie 1 . grudnia, głów na  
w ygrana 280.000 jĄ

Obie prom esy razem  tylko 13 zł. Na lo sy  pań­
stw ow e z r. 1 831 , będzie  ostatn ich tylko t r z y  
c i ą g n i e n i a .

W ie * , S tad i, W ip ptiagerstrasse  Nr. 4 5 .

3675 1—9 N y i t r a i  & Comp.



n a  r o k  1876
• prze/ autorkę 365 obiadów, j 
i pij o sio szybko
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|  K sięgarnia
:| Adolfa Dygasińskiego i S p ,
|  w K r a k o w i e
>; otrzym ała na skład główny

I  Kalendarz dla kobiet!
 1. i o «  i

li
j  -

K s ię g a r n ia

(i. Gebethnera i Spółka
Wydawnictwo dzieł katolickich

w K r a k o w ie ,
ii!ibvwszy księgarnią Wgo W ładysława 

Jaworskiego z wszystkicmi aktywami i pa­
sywami. mamy zaszczyt upraszać Szano­
wnych klientów tej ksiągarni, którym W ny 
Władysław Jaworski udsieU t kredytu — c 
uregulowanie zalegających rachunków. -  
Wszystkich zaś mających uzasadnione pre­
tensje do tejie księgarni z czasów po­
przedniego właściciela, ażeby sią z niemi 
zgłosić raczyli 5967 2 - 3

do d n ia  1. m a ja  1 8 7 6  
po upływie togo bowiem tego czasu, rze­

czone pretensje uwzględnione nie będę. 
Kraków w październiku 1875.

T. Gebethner i Spółka.

T  a ls i f io r y
algierskie

I 'I V
fst. Ma

MARONY WŁOSKIE
poleca handel

M a r k i e w i c z a .

Ziemie Polskie
Lekcje geografii

w połączeniu

z Etnografią
układu

J u l i i  8eliugerow©J,
wyszedł zeszyt I. Cena za całe dzieło 
obejmujące do 12 arkuszy drnku 1 zł. 
.trzym ała  na główny skład k s ię g a rn ia

Seyfartha i Czajkowskiego
3532 w e  L w o w i e .  4 4

K sięg a rn ia  C. H. RiCHTSKA we Lwowie

poszukuje kolporterów
za stałem miesiecznem wynagrodzeniem.

Zgłosić się mogą tylko um iejący d o ­
brze czytać i p isać , oraz mogący złożyć 
kaucję lub udzielić gwarancję. 4122 1

Pzszukuję do sprzedaży mego wyrobn

Szwarcu na obuwia
zdolnych zastępców.

3635 1—2 Z itta u  w Saksonji  
E rn st R o b . K e m n a .

Z m i a n a  p o m i e s z k a m ; ! .
M edycyny i chirurgii

Dr. Zygmund Lindner
p ry m a r ju sz  o d d z ia łu  cho ró b  ocznych ,
mieszka obecnie przy u licy  
r o w s k i e j  w nowo wybudowanym domu 
naprzeciw głównego wchodu do ogrodu 
Pojezuickiego. 4101 3- °

Cierpiący
| n a  r n p t n r ę
® znajdą w zupełnio n ie sz k o d liw ie   ̂
jja działającej m a ś c i  r u p t l i r u - j j  
*  wej, proparowauej przez B ogu - o 
|  m i l a  S t u r z e n e g g e r a  w He- 9
® risa u  (Szwajcarja) , zadziwiający !j 
ar środek leczniczy. Liczne świadectwa u 
® i pisma dziękczynne są dołączone ij 
3a do przepisu użycia. Do nabycia w a 
<tj słoikach po 3 zł. 20  ct. tak u B. o 
$  Sturzeueggera, jakoteż we L w o -  9 
§  w i e  W apt. Z y g m . H a c k e ra ,  S 
® w  K r a k o w i e  u W. R ed yka.S  
^  apt. pod Barankiem. 2923 6— 16 j

Nauczycielka
poświęcająca się temu zawodowi od lat 
kilkunastu, udzielająca języków obcych i 
mnzyki, poszukuje umieszczenia. B liższa 
wiadomość pod E. B. poczta Zawałów.

4035 3—3

Zupełnie św ie ży transport!
chiiisko-rossyjskiej

HERBATY
otrzym ał handsl

Fr. Schubutba i Syua
we Lwowie rybek 1. .5 .

Na żądania cenniki szczegółowo roz- 
3743 syła franco. 5—6

Szanownym przyjaciołom, znajo­
mym i w ogóle wszystkim paniom i 
panom , którzy raczyli odprowadzić 
zwłoki najdroższej żony, względnie 
córki na miejsce wiecznego spoczyn­
ku i okazanem azezerem w spółczu­
ciem przy tale bolesnej stracie ulżyli 
zbolałem sercom składam y najszczer­
sze p o d z i ę k o w a n i e .

Sokal 15 listopada 1375.
Fran . dr. R ojeek i. jako mąż.
J u l i a  S e y d le r, jako  matka

; Pomieszkanie
na piętrze o dwóch wchodach, 4 pokoje, 
przedpokój, kuchnia, spiżarnia, piwnica, 

'drewutnia i strych, przy n iey Stryiskiej, 
.1. 4*/4 dzielnica do najęcia. 4113 2 G

Ś w ieży  transport z tegorocznego zbioru

Mli
poh

Konkurs
, posadę dyetarju iza  obeznanego 

manipulacją urzędową za miesięcznem 
wynagrodzeniem 30 zł. Oferty do 14 dni.

C. k. Starostwo Jaworów  
4121 dnia 14. listopada 1875. 1—3

L. 25716.

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostawy G00 

metrów sześciennych Kamienia t łu ­
czonego na pieiwszych sześciu kilo- 
m etra th  drogi L w ow sko-R ohat\ń - 
skiej, w cenis fiskalnej 2358 zł. w. a 
odbędzie się na dniu 3 0 .  l i s t o ­
p a d a  1 8 7 5 *  publiczna licytacja 
w Dep. IV. W ydziału krajowego, 
gdzie także o w arunkach licytacyj­
nych m ó ż ^  powziąść wiadomość.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 16. I stopada 1875.

4125 1 - 1

ca w różnych gatunkach  na zł! 2 
1, 5 i 6 za fuu t —  okruchy herba­
ciane 1 z l. 4 0  Ct. w. a. fun t

Dom Zleceń 
i Skład Nasion

J. Jerzmanowskiego
w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 263 . 

B iorącym  10 funtów z jednogo ga-i 
tunku naraz, dodaje 1 fu u t bezpłatnie.

Próby ua żądania przo.5yla
f r a n c o .

_  _ 'P o s z u k u j e  pilnych i rze­
telnych Agentów na  Gal cję do roz-
p rzedaiy liorbaty pod korzystnymi dla 
nich w arnnkam i.

Poleca takżo B u lio u  rosyjski,
fu n t clowy po z ł. 2  ct. 40 .

Ser L i m b n r s k l  w cegiełkach 
salopę dam ską, są tanio do nabycia fnn t wied 45

(za 200 zl.) Ulica D o m i n i k u  ń * k a  „ y’ „  „ 4D .  ,  . .
1. 7 .  p ietio  I. lub 11. drzwi 2. Ser S z w a j c a r s k i  w kręgach
4123 1—2 cetnar wied. zł 34  w. a. 40%  1

Zęby i Szczęki

B ó l  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, _ 
zęby zrotem lub masą do rąbów podobną 

plombuje 3717 7 ~ i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9—6. godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v i s - a -v is  

kościoła katodralnego we Lwowie.

Tunisu*!

Zupełnie świeży transport
przez „ S u e z - O d e s s ę -  sprowadzanej przewybornój

L. W. 25929.

Obwieszczenie.
W  dniu 6. gm dn ia r. b. odbę­

dzie się w W ydziale Rady powiatowej 
w Złoczowie, licytacja na podstawie 
ofert pisemnych, celem zabezpiecze- 
czm ia robót ziemnych na drodze 
krajowej Krasne B usk a mianowicie : 

Około 16.100 metr. sześć, wyko­
pu z nasypem po 40 c. 6440 zł.

Około 5925 m etr. bież. koryta 
na pokład drogowy po 15 c. 888 zł. 75c.

Około 11.000 m etr. kw ar. darn io­
wania kożuchowego po 10 c. 1100 zł.

Około 700 Bietr. sześć, darn io­
w ania kożuchowego po 94 c. 658 zł.

Razem w cenie fiskalnej 9086 zł. 75r.
Roboty powyższe m ają być usku­

tecznione w zupełności « lo d n i a  
1 . l i p c a  1 8 7 6 .

Do o f .r t  ma być dołączone wa- 
djum 10’/, ceny fiskalnej wynoszące.

Oferty wniesione być mają w dniu 
wyżej oznaczonym najpóźniej do go­
dziny 12. w południe do W ydziału 
powiatowego w Złoczowie, lub bez­
pośrednio do W ydziału krajowego 
we Lw ow ie, nadzień  jeden wcześniej 
przed powyżej oznaczonym terminem.

B liższe  w a ru n k i ro b ó t p rz e jrz a n e  
być  m o g ą  w g o d z in ac h  u rzędow ych  
w b iu rz e  W y d z ia łu  pow ia tow ego  
lu b  D e p a r ta m e n c ie  IV . W y d z ia łu  
k ia jo w eg o . 4126 i — i

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 12. listopada 1875.

M. I). LISOWSKIDentysta 
1 s p e c j a l n y  l e k a r z  c b ą r ó b  n s t ,
we Dwoicie, ulic fi D om in ikańska  N r . 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
tu ratory  na sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrw ala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje zlotem i 
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cbo- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią­

seł, ouchnicme z ust itd. _ 3721 7- i  
^  Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 

znieczuleniu tlenkiem azotawym. —-  
Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 

Dla ubogich od 8 —9 bezpłatnie.

Na Z ó ł k i e w s k i e m  kolo rampy kolei 
Brodzkiej, przy ulicy Tatarskiej i. 6, jezt 
nowy dom piątrowy, 24 la t wolny od po­
datku, do sprzedania. Z ceny kupna, po­
łowa zostaje na 15 la t do (płacenia tzpar- 
kanie. t Wiadomość u właściciela pod 1. 59,
ulica Żółkiewska. 3—6

iaoiec,

Do plombowania 
d ł i l i r a w y e h  r ę b ó w

masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w
c. k. nadworn. dentysty J . ta P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergaise Nr. 2.;
plombę tę każda osoba z znpemą ła­
twością i bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal- 
■femu jego psuciu się i ból uśmierza.

A M T C R Y N O W A  WODA do U ST
Dr. J G. POPPA 

. k. nadwornego dentysty w Wieduiu, 
Stadt Bognergatse Nr. 2. 
w* flakonach I zł. 40 oent. 

je»t najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpmzcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopnzzcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwiejące aic 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli­
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i nsiiwa ciężki zapach z nich, 

już po krótszem użyciu.
Anaterynow a P A S T A  do zębów

Dr. J. G. PO PPA  
k. nadwornego dentysty we-Wiedniu.
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego słnży 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do pincia się takowych niódopusz- 

' dziąsła wzmacnia. 3191 35—40 
Dr. J. G. POPPA 

roślin n y  p roszek  d o  zębów .
Oczyszcza zęhy tak dalece, i i  przy 

codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
» Lwowie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolaiza, J. Beiiera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, *J. Jahn, L. Feintnch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do­
brzy nieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

Najwyborniejsze!
funt m a ro n ó w , d a k te li , o rze  

chów  karmelówanych 1 zł. 20 e. 
fuut k a r m e lk ó w  10 gatunk. 1 zł. 
iunt jjoni&dek 1 *ł- 60 c. 
funt ow bców  2 zł. 
funt fr a n c u s k ic h  c z o k o la -  

d e k  2 zl 
funt gumowych p a s ty le k  od ka 

szlu 4  zł. 40 c,. 
funt dro b n y c h  cia ste k  do her­

baty 1 zl. 20 c. 5949 10—12 
poleca

Jana Mullera
w e L w ow ie

obok wiedeńskiej kaw iarn i.

OOOOoooO
Ogłoszenie lieytneji.

.. C. k. iłpr v  ga fie. : kcv ny

BANK HIPOTECZNY
w e  L i w o w i e ,  

do p tiw szęfhńe j w ia d o m o ś  i, źc n ie w tk u p  onep o d tij1
I 31. sierpu:a  187

i dn ia  
[ dn ie i

N E W R A L G IE
wszelkie c ierp ien ia  nerwowe w jednej < 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych Lra-Cromer. Sktai' w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, me dela Monnaie, 23 ( 
w Krakowie w antece p. Trauczyuskiego przy 
ulioy Fiorjańskiej — we Lwowie w aptece 1 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła- , 
dach niaterjuiów aptecznych, pp. Ford. Aug. 
Gallego i Ludwika Spicssa 3548 7 —?

o t r z y m a ł '  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA we Lwowie J
w R ynku  pod l ic z b ą  4 2 , 3850 5- v

i poleca takową na wagę w iedeńską, - s ®
N rJ l .  „ T a s z l l 1 Perła chińska, żółtokwiatowa, aromatyczna, silnie nacii.

gająca za funt wagi wiedeńskiej .............................................4 z łr. 60 ct.
Nr. 2. „ J u n to J c z .M ii  P e e ta » “. białokwiatowa, aromatyczna,

dobrze n ciągająca za f u n t .............................. ....... 3 zlr. 80 et.
Nr. 3. „ \ a i i d > , ) H  czarna. Pierwszy zbiór osobliwszejdobroci 3 złr. 40 c

|  Nr. 4. „ N u c h o n g "  czarna. Bardzo dobia, z przyjemnym za­
pachem  .................................................................................... 2 zir. 80 c

Nr. 5. .C o n g o "  familijna. Dobra, z czystym smakiem . . 1 zlr. 80 c
Nr. 6. P r o s z e k  h e r b a c i a n y " .  Wysiewki ze wszystkich

h e r b a t ......................................................................................... 1 zlr. 20 ct.
B ozsy łka  za  pobraniem pocztą we wszystkich kierunkach.

TNri e d e ń .
My niżej dodpisani pozwalamy sobie podać niniejs/.em do łaskawej wiado­

mości, że z d n ie m  1 . lis to p a d a  rb. o b ję liśm y

H o t e l  l l l t i l l e r .  nm (iraben 19.
Hotel ten położony w centrum Wiednia, zaw iera 130 elegancko urządzonych 

pokoi dla podróżnych, jadalnio na I. piętrze i wielka restauracja ua dolo. Pusta 
rawszy sie o dobrą kuchnię i wyborne wina po tanich cenach, polecamy nasz 
hotel tak  "wysokiej* szlachcie jakoteż kupcom. i.  u

Wiedeń d. 15. listopada 1875.
P .  R i e p p l ,  G . B e y e l ,  daw niej d y rek to r ho tel de o S r ó g e  

w Sa lzbu rgu .

ClaytonMulllmrtli
fabrykanci

m a c h i n  r o l n i c z y c h
w  K R A K O W I E  , 

R y n e k  1.  2 8 .
p o l e c a j  ą PI*. R o l n i k o m  -

Z A S T A W Y
w kasie ząliczkowcj m ianow icie:
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie 

perły, korale, złoto, srebro itd.
'■ 1 $  g r u d n i a  1875  o godzinie i)1/,  przrd połu- 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go 

towiznę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie się w lokaluościach gmachu banku hi- 
i poteczn- go pod Nr. 15. plac Halicki.

Lwów dnia 15. Is topada  1875. ą n o :

Dyrekcja.

C 3 0 0 0 0 0 0

R O B B O X V E A T J L A F F E G T E L R
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie­

dziczoną ostrość krwi. oczyszcza ciało t  żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu,' uporczywych ' 

| liszajach, wyrzutach syfilitycznych. świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypceń 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, .nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli­
wych' nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. 2709 5 —22

Dostać można w Warszawie w składach materiałów aptecrnych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowi.- w aptekach p p .J .  Trauezj ńskiego i Redyku; 
we Lwowie w aptece p. P. M ikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fran- 
cosz ;_ w Rzeszowie w aptece p. Scjiaitter ; w Puziiiiniu w aptece p. Dr. Mankie»icz« 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk.
8 * “  Skład główny w Paryżu przy ulicy Ridier 1 , u p. Girandeau de St. Gerya s.

F .  ( R o d z i ń s k i  avc L \fe m V le ,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. I*1, Mikolasza 

poleca P. T. Szanownej Publiczności swój
M A G A Z Y N  K R A W I E C K I

zaopatrzony we wielki wybór towarów iiąjmmlniejszyeli 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia Wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie.

Jednocześni! zawiadamia że w powiększonym 1q- 
kalu urządził wielki skład gotowy h  su k ien  uięz- 
kich i skład ubiorów dla ch łopczyków  od lat 
3ch do 15tu po bardzo tanich cenach. Poleca takie  

i  najnow sze., k m e r y k a ń s k i e  B u n d y “  nieprze- 
makalne. bardzo praktyczne. 40U1 9 - 3 0

O bw ieszczenie.
M agistrat k i61. st»ł. m iasta Lwowa p id ije  do pow szechni wiado­

mości, że w dobiach miejskich

j e s t  z n a c z n y  z a p a s  d r z e w a  s o s n o w e g o ,
a to :

a) w  r e w i r s e  H o l o s k o :
600 sągów niż. austr. łupanych po G zł. 90  ct.

65 */, .  n M krągłych „ 5 n —  „
404 stosów czterom etrowych łupan. „ 8 .  09 ,
208’/* » « krąg łych  ,  5 „ 86 „

b) w  r e w i r s e  B r s u c h o w l e e :
2708 sągów niż. austr. łupanych po G „ 30 „
1 3 8 I1/, „ „ „ k ąglych ,  4 „ 40 n

8 2 4 '/, stosów czterometrowych lup. „ 7 „ 39 *
362 „ „ krągłych „ 5 „ IG «

tam że na miejscu da sprzedania tak  pojedynczo jako też większej ilości.
Ż vrzący nabyć lakowe pojed ńczymi sągami zechcą się zgłosić w 

biurze M agistratu na lszem  piętrze od strony wsch dniej, lub tez u 
leśniczego miejskiego dotyczącego rew iru ; zaś w większej ilości tylko 
w rzeczonem powyżej biurze celem podniesienia tam że asygnat doty 
czączych.

Przytem  się zauważa, że P. T. kupującym  e t i (100) sągów niż. 
austr. lub stosów czterometrowych i wyżej potrąci się 5 ° 0 z ceny wyż- 

j poszczególnionej, mianowicie :
a) w  r e w l r * e  H o l o s k o :

po 6 zł. 55 r. od sąga lupauych,„ 4 „ 75 „ „  ̂ k rąg łjćb ,
,  7 „ 69 „ „ jednego stosa c/terom etrowego łupanych.
» 5 „ 5 7 „ „  n „ „ k rąg ły ch ;

b) w  r e w i r * ©  B r z u c h o w i e e :
po 6 zł. —  c- od sąga łupanych,
„ 4 „ 18 » n „ krągłych,
n 7 n 02 „ „ jednego stosa czte ometrow* go łupanych,
, 4  , 9 0 ,  ,  , ,  „ „ krągłych,

Z Magistratu król. stoł. miasta
Lwów, dnia 15. października 1875. 4124 1 3

L o  k  o m  o b  i 1 e  i m ło c a r n ie  
p a r o w e ,

M ło c a r n ie  kiera)owo i kieraty 
przewoźne,

M ło c a r n ie  kieratowe i kieraty 
stale,

M ło c a r n ie  ręczne pionkowe, 
M ło c a r n ie  ręczne pionkowe z 

zastosowanym do nich kie­
ratom jednokonnym^* 

S ie c z k a r n ie .
S z r o t o w n ik l ,  3961 4 -0
S z a r p a c z e  do buraków, 
K r a ja c z e  do buraków, 
G n io to w n ik i  do, makuch, 
M ły n k i do czyszczenia zboża, 
F e r n o le t ia  w  P a r y ż u  c y

l in d r y  do gatunkowa uia 
zboża i czyszczenia z kąkoln, 
wilka, wyki, owsa itd.,

H i g  n  e  11 ii w  P a r y ż u  c r i-  
b le u r y  przyrządy do ga­
tunkowania zboża,

P o m p y  do gnojówki,
S ik a w k i  N o e la  w P a r y ż u ,

służące jako sikawki ognio­
we. jako pompy do gnojów­
k i, jako sikawki ogrodowe 
do roszenia gazonów itd.

Cenniki na  z  {danie bezpłatnie , 
i  franco.

Clayton & Shuttleworth
l* łuoiuocnik : S T .  J M K U C K I .

A g e n c j a  d l a  R o l n i k ó w
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  I .  2 8 .  ;

m m m m m m m t u

kredytowe miejskie
udziela członkom swym

p o ż y c z k i h ip o te c zn e , gm inn e i za lic z k i,
wy daje

L i f t y  d łu ż n e
| i p r/y jm uje tak  w b iu r/c  crntralnem  we Lv 
> biurach ajencyjnych okręgowych i powiat mych

1 ja k

Wkładki oszczędności
X  od jed n e g o  *1. począwszy na książeczki i m ark i wkładkowe 

procentując je po 6 " \  za ldduiowem wrpowi dz- niern 
«  „ . ,  ,  T7,; „ 30 „

,  » 8"/,. „ 60
^  Biuro Towarzystwa w e Lwowie, ulica W ałow a ł. 2. 
^  5934 4 ? I > y r e k r j a .

' O O O O O O O O O O O f O

! N o w o  o t w o r z o n y !

Skład centralny we Wiedniu, po

27 cl.
Br. H e i m

we W ieduJu,
W  i e d  (i ń , H a up tsrasse

Tylko po 2? Ct. łokieć wiedeński, 
materji wełnianych na suknie,

jlepsze i najmodniejszo we wszystkich 
lorach i deseniach, lu stryny , rypsy, 

mochair, welwety, watmol, płotno z przę­
dziwa i creas, piócienka na pościele, nan-
kiny, adamaszkowe obrusy, dymki, ser­
wety, ręczniki okstortl, chusteczki do nosił 
lniane i ba tystow e, branki koronkowe 
krepiny we wszystkich kolorach.

W ielki wybór
w stążek aksamitnych i jedwabnych, koro- 
nek, rękawiczek damskich i męzkich, 4/g 
i ®/4 szer. szyfony, bretony na meble, ry- 
psy na meble, chodniki, barcbauy, wat- 
rooll. wybór chustok berlińskich, pończoch 
dziecinnych i damskich.

W zory i cenniki wysyłam na żądanie 
f r a n c o .  3647 6 -  12

W ysyłka zamówień rychła i sumienna 
za zaliczeniem.

„ P u r ita s”,
(Mleko odmładzające włosy,)

„PURITAS" nie je s t żadną farbą na włosy; tylko płynem do luleki. F„. 
- dobnym, który posiada tę1 cudowną własność, żo siwe włosy odinladiiik, to jest 
.wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g  u 14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

„Puritas* nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podh.g upodobania wodą zmywać, na biało po rlcczonyclr poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie #pośt'rz< że, ponieważ

..T iiritsif’*.
m e  fa rb u je , ty lko  pdm hulnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, juko też 
włosy i brody u mężczyzn.

Flaszka „Puritas" kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 ct. za opako­
wanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

OTTO FRAYK & COMP. w© W ied u iu
M a r ia h il fe r s t r a s s c  K r . 38 .

Składy: We LW O W IE, w aptece I W TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja-' 
pod srebrnym oriern TŁ .  R u c k e ra , I mrogiewicza. 3854 12—52
Ludwika Janowskiego, fryzjera. | W TARNOWIE u M. Glodzińsk-ego. 
W KRAKOW IE: Konst. Wiśniewski W.STRYJU w apt.,W. Drągowskiego, 
apt. pod sw. H orjaneai. W SADAGÓRZE u D. Kubinowicza.

V in  d eB u g eau d

A u  Q u i n q u i n a  e t  a u  C a e a o  c o m b i n ć s

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w  iioł^czeniu z Chi­
niną i C acao. Zwracam y uw agę lekarzy, chorych i w szystkich osób  
pragnęcych zachow ać zdrowie za pom ocę tego preparatu, który z p o ­
rodu swych w łasn ości terapeutycznych nazwany został: ŚCIĄGAJĄĆO-

wętłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i uiemocę, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NISDOKHHWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH,ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PK- 
RTODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A Ś L A - 
D O W N IC T W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT'A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
D ostać  m ożna we L w ow ie, w  ap tece  P. M ikolascha ; w  K ra k o w ie  

w ap tece  P. T rauczyńsk iego  i w ap tece  P. R edyka.

folwark Kruszyny, w obwodzie jaworow- 
ikim, składający się z 46 morgów pola, 
170 morgów lasu, i propinacji, przynoszą­
cej 125 zł, rocznie czystego dochodu oraz 
budynków gospodarskich całkiem nowych, 
jest z i cenę 5000 zl. z wolnej ręki do 
sprzedania — również jest do sprzedania 
za 200i zł las zwany Raby, mający 70 
mórg. i folwark Wola storożyńska za8000 zł., 
mający 223 morgów lasu, 7 morgów pola 
ornego i propinację przynoszącą 100 zł. 
rocznie czystego dochodu. Bliższe poro­
zumienie się w folwarku K r u s z y n y ,  
u właścicieli. 4069 3—3

l l S ^ I n e z p r u c k i c  1 i a l z b n r s k i e  3 0  g u l d e n o w e  L O S  1
C i ą g n i e n i a  " T “ E S  * 3 “  k a ż d y  l o s  m u s i  w y g r a ć  n a j m n i e j  3 0  z i .  - « S

L o s y  o r y g i n a l n e  ściśle wedlng kursu dziennego. Na r a t y  • »»4»‘k i.«  * »v. i „mL m L  r» < ^ » » w», . i ki .  L 4c n * . .  w ■»*«. ^  »

u  wsKięi. “ *^1“  *l,‘kł ' ^ ^ ^ a l o i e n l a  k a p i t a ł ó w ,  gdyż pom inąw szy szansę w ygranej na  30000, 20000', 1 0 0 0 0 ,2 0 0 0 ,1 0 0 0  zł. itd

9 C  pod w yższen ie  k u r su  uw ażać należy  praw ie za n ie in o żeb n e . "WS 3(i3t
Zł.ecni. ismiej.eow. isłatwisn. będ» tylko xa naile.tsuiem n.leiyloócl, msd.tku w golówee lub ealicienien renty nsleiytoóci. Pr.e.ytki gotówki u|>r.iza się frankować a na aptaty ratalne uprasaa aię o dotperenio 19 ct. na stempel.

Kantor wymiany c. k. uprzyw. wiedeńskiego Banku handlowego, dawniej Jota. C. Sothen, Graben 13. we Wiedniu.
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